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L w ó w  dnia 19. kwietnia.
W bardzo kłopotliwem znajduje się gabinet 

austrjacki położeniu. W prawdzie w sporze z 
Prusami popierają  go wszystkie k ra je  koronne 
i wazystkie prawie stronnictwa, ale na zewnątrz 
niepewność je s t  wielka co do sprzymierzeńców 
w możliwej wojnie. Pojawienie  się kandydatury 
księcia Hohenzollern na tron rumuński, nagle 
wystąpienie rządu prowizorycznego z tym pia 
Dem w Bukareszcie, i inż nazajutrz, pc tern w y
stąpieniu rozpoczęć® powszechnego glosowania, 
są  to symptomata, dowodzące, iż plan był przez 
dyplomację akartowany, a tylko wykonanie zle
cono tymczasowemu rządowi rumuńskiemu. Sie 
demnastoletni książę, porucznik w armii pru
skiej, bliżej spokrewniony z Napoleonem III. niż 
z królem pruskim, ma być przez cesarza tran 
euzkiego popierany, eo Bratiano, po którego po
wrocie z Paryża  rząd rumuński rozpisał powsze
chne glosowanie, wyraźnie podnosi w swych o- 
dezwach. Pólurzędowe dzienniki pruskie zwra 
cają  również uwagę, że książę kandydat cieszy 
się p rotekcją  francuzką, i dodają  zarazem, że 
wprawdzie nie państwo pruskie, ale dom H o
henzollernów, panujący w Prusiech, ma interes 
w popieraniu iego kandydatury. Z porozumienia 
więc między Paryżem a Berlinem wypłynął Len 
nowy zwrot w sprawie księztw Naddunajskich, 
podczas gdy Moskwa przez swych ajentów w y 
stąpiła  w Jasach  przeciw wyborowi ks. Hohen 
zoilerna.

Dorozumiewają się, że to owładnięcie rronu 
rumuńskiego przez księcia z domu Hohenzollern 
zmierza do w ynagrodzenia  Austrji księztwami 
Naadunajskiemi, gdyby  przyszło do kongresu. 
Cesarz franeuzki w ciągnąć miał w te plany k ró 
la pruskiego. Gdyby i Anstrja w te projekta 
weszła, natenczas Moskwa stanęłaby zupełnio 
odosobniona, a opieranie się je j  przeciw przy

ł ą c z e n iu  księziw Naddunajskich do Austrji i za 
grodzeniu Moskwie drogi do Konstantynopola, 
wywołałoby przeciw Moskwie alians całej reszty 
Europy.

W tych domysłach je s t  wiele praw dopodo
bieństwa. Inaczej trudno wyobrazić sobie coby 
mogło Prusy i F rancję  skłaniać do wspólnego 
działania v  Bukareszcie, a zniewalać wszystkie 
inne prócz Moskwy mocarstwa do obojętnego 
przypatrywania się wykonywaniu planów p ru 
sko- franc^ r':ich w Rumuuii. Z  Florencji te leg ra 
my donoszą, iż tam w sferach urzędowych zno
wu krąży wiadomość o kongresie i znowu sły
chać powtarzaną a l te rna tyw ę: K o n g r e s  albo 
w o j  ń a .  Z nagłego pojawienia się kandydatury 
księcia Karola Hohenzollerna wnosićby można, 
że już  istnieje projekt całkowity, jak b y  najw a
żniejsze sporne kwestje środkowo - europejskie 
Sałatwie pokojowo na kongre^e , z zadowoleniem 
mocarstw interesowanych, prócz jednej znpewne 
Moskwy,

Nie ma jednak  dotąd pewności, aby Anstrja

go tow a była przyjąć projekta prusko-francuskie. 
Dzienniki francuskie donoszą, że Austrja  p rz y 
ję łaby  wprawdzie Rumunię jako  w y n a g r o d z e n i  
za k s ięz tw a  Zaelbiańskie , ale nie godzi się aby 
Rumunię przyjm owała zarazem jak o  wynagrodzę 
nie i za królestwo Weneckie.

Napomykamy o tych kombinacjach z obo
wiązku dziennikarskiego, chociaż w, n iewyra/ 
nycb dotąd pojawiają  się zarysach. Świadczą te 
kombinacje jednak , iż Austrja nie bardzo liczyć 
może na Francję, gdyby nie przyszło do ukła 
dów pokojowych i wojna sta ła  się nieodzowuą.

Tymczasem nota pruska, k tórą  oddano w 
Wiedniu dnia 17. kwietnia w odpowiedź na notę 
austrjacką z dnia 7. kwietnia , a ogłoszono dnia 
17. kwietnia w berlińskie Nationalzeitung , żąda 
od Austrji, aby ona pierwej się rozbroiła, skoro 
ona pierwej zaczęła  się zbroić, a Prusy pójdą 
za tym przy k ładem , podczas gdy nota austrja- 
cka obwiniała  Brusy, iż one pierwsze mobilizo
wały swą armię. Honor obu mocarstw .wzbrania 
więc obom odstąpienia  od uzbrojeń. Żadne nie 
przyznaje, się, iż pierwsze poczęło się uzbrajać, 
więc żadne pierwsze rozbrajać się nie chce. A 
śród tego sporu, prowadzonego notami, uzbroje
nia trw a ią  dalej, więc i układy stają się coraz 
trudniejsze przy niedowierzaniu wzajemuom. J e 
den je s t  tylko sposób wyjścia pokojowego z te 
go zatargu: kongres. I zdaje się, iż polityka na
poleońska rozmyślnie usiłowała spór austrjacko- 
pruski doprowadzić aż do tego stadjum, aby ty l
ko przez kongres uniknąć można by ło  wojny, a 
wojny aby prowadzić obu mocarstwom niepodo
bna było d la  niepewności przymierzy.

Przegląd polityczny.
Ustawa o „sługach” uchwalona przez sejm 

pragski, otrzymała już  sankcję cesarską  i obo
wiązuje już  w całych Czechach z wyjątkiem 
Pragi.

W  Izbie wyższej sejmu peszteńskiego od ■ 
było się d. 16. om. posiedzenie. Na porządku 
dziennym były rozDrawy nad drugim adresem, 
uchwalonym przez Izbę niższą. Za przyjęciem 
tego adresu przemawiał nasamprzód br. Bela 
Wenkheim. Bez odpowiedzialnego ministerstwa 
węgierskiego jes t  pojednanie z koroną niemożii 
we, mówił mówca. Przeciw adresowi mówii hr. 
Cziraky, i zgadza się tylko w takiir  razie na 
uchwalenie przez Izbę panów tego ad resu , j e 
żeli ou będzie uważany jedynie  jako  zastrzeże 
nie się prawne a nie jako  prośba o restytucję. 
Br. Pechy, hr. Nadasdy Leop. i br. Messnil 
mówili za a d re s e m , biskup Rauolder i hr. Ant. 
Szecben przeciw adresowi. Unia 17. toczyły 
się dalej -r zprawy nad adresem. Przemawiali 
Pronay, Zicby, Szapary  i S/.ógyeny.

Nota pruska w odpowiedź na depesze au
strjacką  z d. 7. b m . którą wczoraj przy toczy
liśmy v/ dosłownem brzmieniu, została d. 17. bm. 
br. Meusdorflowi przez posła pruskiego, br. Wer- 
tLera doręczoną. Osnowa tej noty została już  o 
głoszoną w berlińskiej National Z tg .,  i jutro po
damy ją  w całości; tutaj nadmienimy tylko, że 
podług telegramów z Berlina i z W iednia od 
rzucają Prusy stanowczo postawione przez Au- 
slrję żądanie względem odwołania pruskicn roz
porządzeń wojskowych, z tym dodatkiem, że Au
strja, która „pierwsza zaczęła się zbroić, musi 
zacząć od rozbrajania się .“ Czy na tę notę od
powie gabinet wiedeński nową jeszcze notą, czy 
będzie jeszcze dalej wzywać Prusy do rozbro
jenia, upewniając Bismarka, że się Austrja woa
le nie zbroi, czy też ja k  c e k tó r e  pisma w iedeń
skie dziś zapowiadają, odpowie wydaniem m a
nifestu do ludów Austrji i do Europy, w którym 
ma wykazać, że Austrja wszelkich używała 
środków w celu utrzymania pokoju, i że w yczer
pawszy wszystkie środki zmuszoną jes t  we w ła 
snej obronie dobyć oręża, w ogóle co będzie 
najbliższem następstwem tej najnowszej nory 
pruskiej, przewidzieć trudno, choć być może, że 
słuszność m a N . fr . Pressa zapowiadając, że pier- 
wszem następstwem będzie ogłoszenie w Gazecie 
W ied.  ustawy o emisji asygnat skarbowych. 
Dziennik ten dowiaduje się, że publikacja  usta
wy tej nastąpi dzis, we czwartek, że wydane zo
staną asygnaty  jedno  i dwu-reńskowe na 120 
milionów, które iednakże nie będą miały kursu 
przymusowego.

jjj ogóle dzisiejsze doniesienia do pomyśl
nych dla Austrji zaliczyć nie można. Nie dla te 
go, że utwierdzają przeK onanie , iż wojna uni
knąć się nie d a ,  lecz dla tego , iż budzą oba
w ę ,  że Austi ia pozostan;e izolowaną i nie zna j
dzie takiego u innych mocarstw poparcia, jak ie -  
goby wobec postępowania Prus spodziewać się 
mogła. W anćerer  powiada w tej m ie rz e :  „Mo
ralne oburzenie całego świata  przeciw Prusom, 
z powodu bezwzględnego ich postępowania, je s t  
wielkie, ale oburzenie to moralne nie wiele nam 
pomoże. T akże  i dla Polski oświadczała się pod
czas je j  ostatniej z Moskwą waiki cała  E uropa 
cywilizowaua z swojemi s y m p a t ja m i , a wiemy 
przecież na co Polsce te wszystkie sympatie się 
przydały. Należało  kuć żelazo, póKi było go 
rące”. ■ Dalej skreśla  Wander,er może w nieco 
zbyt czarnych kolorach nieporadność dyplomacji 
austriackiej i je j  nieodpowiednie postępowanie 
wobec Włocb, użalając s i ę , że z winy tej d y 
plomacji rokowania  z królestwem Włoskiem, za 
pośrednictwem cesarza Napoleona rozpoczęte , 
zostały zerwane. Twierdzenie, że negocjacje 
o odstąpienie W enecji nie doprowadziły  do sku
tku pomyślnego, opiera dziennik wspomniany na 
doniesienjacb paryzkiej Opinion N ationale,  która 
pisz6

„Otrzymaliśmy dziś wiadomości z Niemiec ,

które tu z wszelkiem podajemy zastrzeżeniem. 
Oto usiłowania dyp! i.iacji irancuzkiej, zmierza 
ją c e  do porozumienia się Austrji z Włochami, na 
podstawie odprzedania W en ec j i ,  miały się roz
bić w Wiedniu. Rzad austrjacki miał stanowczo 
oświadczyć, że mu honor nie pozwala na sp rze 
daż czworoboku fortecznego Wiktorowi E m a
nuelowi. Także  i propozycje wynagrodzenia te- 
ryloijalnego, do żadnego nie doprowadziły r e 
zultatu. — Krok ten gabinetu wiedeńskiego 
ma być powodem, że życzliwe usposobienie 
rządu włoskiego, które czas jakiś  budzić się za- 
ezęło , znikło teraz zupełnie” . O ile Op. N a t. ,  
znana zresztą ze swej nieprzyjaźui d ia  Austrji, 
dobrze pod tym względem je s t  inform owaną, 
nie wiemy, ale i Times londyński i koresponden
ci z Włoch do p isc  niemieckich utrzymują , że 
Włochy w razie wojny Austrji z P ru sa m i , neu
tralnie zachować się nie będą, mogły. K orespon
dent A llg . z tg .  pisze, podobnie jak  nasz k o r e 
spondent z Florencji, że rząd wioski będzie m u
siał wmięszać się w wojnę , jeżeli m e zechce, by 
się w nią rewolucja wmięszała. Korespondent 
wspomniauej A llg. Ztg. je s t  naw et tego p rzeko 
nania, że do przymierza włosko-pruskis go przy 
stąpi także F ran c ja  Korespondent paryzki do 
Tndep. hdg t  utrzymuje, że między posłem austrja- 
ckim na dworze francuzkim a franeuzkim mini 
strem spraw  zewnętrznych są obecnie stosunki 
bardzo naprężone.

Że Moskwa się zbroi, i Łe w  razie wmię- 
szac’ się w w alkę  nie s tanęłaby po stronie Au 
strji, jes t  rzeczą wiadomą Atlg. Ztg. pisze teraz
0 tych uzbrojeniach moskiewskich, utrzymując 
wbrew wszelnim zaprzeczeniom dzienników pe- 
tersburgskich, iż nieustannie gromadzi Moskwa 
znaczne siiy na g ran icy  pruskiej i austrjackiej, 
a  od oficerów moskiewskich duwiaduje się ko
respondent rzeczony, że uzbrojenia te m ają  na 
celu niesienie pomocy Prusom przeciw Austrji. 
Cały piąty  korpus armii ma udać się na Szlązk
1 obsadzić tę prowincję pruską. List swój koń
czy korespondent temi słowy : ^Moskwa pragnie  
osłabienia Anstrji, aby tem śmielej mogła p rze
prowadzić zamiary swoje, ja k ie  ina względem 
Mułtan a może > względem w s c h o d n i e j  
G a I i e j i . temu krajow i R u 3 s ó w .”

Donoszą z Berlina, że klub jenera lsk i  podał 
ad-es  do króla, prosząc usilnie o rozpoczęcie 
wojny z Austrją.

ZyO derberga otrzymał Wanderer te legram  z 
dnia 17. bm., w którym donoszą, że liczi a żan- 
darmerji pruskiej nadgianiczne^ , została p o 
trojoną.

Z  H am burga telegrafują  pod d. 16. bm., że 
od piątku zakupiono w tem mieście 60.000 ce- 
tnarów ołowiu dla i ządu pruskiego. T akże  i dla 
rządu moskiewskiego zakupiono znaczną partję  
ołowiu. Termin dostawy oznaczono na dzień 
28. b. m.

Skazka o moskiewskich tyralierach
( ( !iąg dalszy).

T ak  więc przewrót okropny i występny panuje 
w naszym  kraju. P race  i zabiegi tylu nauczy
cieli i opiekunów naszych i< lą w niwecz, recht- 
szrajnunki. lezebuehy i td., nad kióremi tylu ś lę 
czało szulmajstrów i szuldyrektorów, tracą  po
wagi i znaczenie tak, że nawet włościański po
seł trzeciej kurji z nich się wreszcie natrząsać 
ośmiela ; praktyki czcłoDitności i nieskończonej 
cierpliwości, do których z taką  trudnością wło
żyć się dali nieco butne Polaki, wychodzą ze 
zwyczajn ; nawet sławny nasz Pestalozzi Spin  
djon popsuł się i eie żąda już, aby dzieci jwzy 
piersiach m atek będące, uczyć po n iem ieck u ; 
iednem słowem wszystko zmierza widocznie do 
ostatniej anarchii i zguby.

Feldmarszałek Suwarów, co ze h  ami w o- 
czach i w największem rozczuleniu wyrżnął P r a 
gę, z alteracji nad takim stanem rzeczy, poKłó- 
dił sie ni. tamtym świecie z lgelstrómem, i w y
bił tak, ja k  zwykł był robić za życia, wszystkich 
swoich kamerdynerów. Niezabuwicuuy, cc 50.000 
redzm polskich i ruskich wysłał od razu na fe
br zabijające i dżumy Czarnego morza, p rze
wraca się, i nie może spać spokojnie u św. Iza- 
ka ; a pan Sacher - Masocb, który platonicz iie 
kochał Lwowianów, a z wielkiej miłości do ludn 
zawarł był szczerą i ścisłą przyjaźń z jenerałem  
Szelą, którego też w pismaeb swych jak  najczulej 
broni, pan Sacher-Masocb ze złości został i ogło
sił się Rusinem, i odebrał za to adres dziękczyn
ny od wielu moosthunorablów miasta Lwigoruda.

Gdyby nie iedna drobna okoliczność, roz
paczać by już  prawie przyszło *’szystkim do- 
orze mvślącym, a może zebi i.wszy swe zawi
niątko, ‘ pójść raczej cywilizować wdzjęezniej_ 
szyeb Meksykanów, którzy j u  ̂ podobno Za Cza. 
sów Moute7umy mieli p e w i e n  stopień “światy,
zdradzający lepsze skłonności. Okoliczność taka, 
dzia ła jąca  jak o  hamulec na krewkoś ,ieP°- 
wściągliwego narodu, znalazła się rzeczy wiście, 
i s h ż v ł a  dość długo za podnietę nadziei 1 otu 
chy d'.a naszych opiekunów, którzy tak są o na- 
szb dobro troskliwi, że mimo jaw nego  nakazu 1 
życzenia cesarskiego, nas małoletnich ze swojej 
opieki wypuścić nie chcą.

Ażeby tę okoliczność lepiej pojąć i zrozu-^ 
mi ;ć, nie zaszkodziłoby rzecz zacząć od począ 
tku, i zbadać je j  genezę czyli historję rozwoju.

Możnaby wprawdzie w tym celu rozpocząć wy
wód od stworzenia, albo przynajmniej od poto
pu świata, jak  to zwykli czynić profesorowie na 
uniwersytetach ; lecz dla skrócenia wolimy 0 - 
puścić nieco z lat i antecedencyj popoto|)owych, 
i zacząć wprost od onego, nigdy nie zapomnia
nego w dziejach roku 1818, w którym podczas, 
gdy się p rzeobrażały  państwa, i w swych posa
dach trzęsła się cała  Europa, — ks. Trzeszcza- 
kowski, plebau z Rudna, w głównej radzie św. 
Jurskiej z liomeryczną emfazą i naiwnością, po
stawił wniosek : „Ażeby do składki na takzwa 
ny Dom narodny zaprosić grzecznie także H o
lendrów i Turków  ; Holendrów dla tego, że Ru- 
sini lubią i w czasie postu wiele z jadaią  no- 
lenderskich śledzi — a Turków  dla tego, że nie 
wspominając o Roksolanie i innych, wiele dzie
wic naszych musiało dni swoje spędzać w h a 
remach, i osładzać ulidne chwile życia wyzne 
wcom Mahometa, którzy, gdyby nie to zrządzenie 
szczęśliwe, pewnieby byli wyginęli na czarną 
melancholię.” — Rok ów byl pamiętny jeszcze 
wieloma innemi zdarzeniami, które się rzadko 
w dziejach powtarzają. W onym roku szlachta  i 
rząd darowali chłopom pańszczyzuę razem, tak 
że puwstała wątpliwość, kto prawdziwym je j  
był w łaśc ic ie lem ; znakomity dyplomata i mąż 
stanu, Stadjon, własną ręką rozdawał studentom 
we Lwowie stare karab iny  francuskie , i był z 
okrzykami noszony na rękach w podwórzu daw 
nego un iw ersy te tu ; a pominąwszy wiele innych 
szczegó łów , we Lwowie pud Rakiem pojawił 
■sii* prorok, który słuchającym go z otwartą od 
strachu 1 przerażenia gębą, na  godzinę i minutę 
przepowiedział, że tablica marmurowa na starym 
teatrze, na której stało wypisano „Senatus po- 
pulusąne Leopoliensis” rozpryśnie się w drobne 
kawałki, że wieża ratuszowa się zawali, a orzeł 
na jej szczycie osadzony spadnie plackiem na 
rynek koło kamienicy Audreolego , co też się 
wszystko św ięci ': speiniło i słowa proroka eo do 
jo ty  się sprawdziły.

Otóż onego roku bawił w interesach p a ń 
stwowych we Lwowie pewien znakomity mąż 
stanu. Rzeczy jeg o  zawodu, przy panującej w 
całej monarchii, a nawet w całej Europie burzy 
politycznej, nie szły ze wszystkiem p ) myśli, a 
nawet zostawiały wiele do życzenia, jak  go za 
pewmał jednooli i ó w c z e s n y  auioł stróż i patron 
Lwowa, o którym j ą k 0 0 szczegó lnem curiosum 
etnograficznem dowiedzieliśmy się tego roku z 
dopisku Pragskiej Gazety, a co nam dało powód

zaciągnąć go du naszych notat etnograficznych, 
jako  p rzy k ł łd  połączonej poczwórnej narodowo
ści, to je s t  niemieckiej, austrjackiej, galicyjskiej 
i ruskiej. Bewnego więc dnia, mąż ów 8*anu, 
chociaż znakomicie uzdolniony, nie mógł jakoś 
od razu trafić w ład  z wszystkiemi m y ś lam i; 
więc dumał leżąc na w pól w wygodnym fote
lu, a puszczaiąc dymy z wonnego cygara, szu
kał widocznie w tych kłębach dymu natchnie
nia. Drobne przypadkowe wydarzenia  są  n iek ie 
dy początkiem i powodem największych zajść i 
czynów, i tak się też i tutaj stało.

Mąż stanu lubił bardzo psy, i będąc j e  
szcze studentem, wyprawił razu jednego, chcąc 
zóadać psychologię tych zwierząt, s ław ną sw o
jego  czasu psią hecę; bo nawieszawszy w pró
żnym pokoju na wysoko rozpiętych sznurach 
kiełbasek, butersznitów i t. p. przysmaków, wpu
ścił naraz zgraję psów 1 zamknąwszy, p rzy p a 
trywał się przez umyślne okienko z wielkiem 
zajęciem i zadowoleniem, co z tego wyniknie. 
Biedne psiska zrazu próbowały dostać przysmu 
ków, lecz skacząc długo daremnie w górę, by 
coś zerwać z onyeh kiełbasek i butersznitów, i 
rozuam ię tnh jąc  się coraz bardziej, nareszcie rzu 
cili się wzajemnie na siebie, poczęli gryźć i k a 
leczyć niemiłosiernie, a w kcńcn splotły się w 
potworną i p rzerażającą  grupę zahaczonych o 
siebie zębami, p ianą  i posoką ociekłych psich 
cielsk wijących. Mąż stanu, wonczas jeszcze mło
dzieniec i fryc szkolny, w patryw ał się z upodo
baniem w zakrwawioną psią piramidę, a napasł 
szy oczy widokiem, kazał służbie zrobić po 
rządek, do zaproszonych zaś przyjaciół, z n a j
zimniejszą krw ią  wyrzekł następujące słowa, g o 
dne wielkiego m ędrca i filozofa: „ Z a p r a w d ę ,  
t e  p s y  s ą  z u p e ł n i e j  a k  o l u d z i e ! ”

Otóż i tym razem pies pokojowy str.nąl 
przed bijącym się z myślami, tak prawie jak  
swojego czasu ów czarny purte! Faustowi Gote- 
go, zbliżył się bowiem, zataczając dziwne krę 
gi, do s Wuj ego pana i zaczął skomleć. Mąż sta
nu zwrócił sw ą uwagę na skomlące i niespo
kojne zwierzę, i począł się weń piln i3 wp u r y 
wać. Zrazu przypomniała mu się owa psia heca, 
którą  wyprawił był za młodu, i ów z ag ry za ją 
cych się wzajemnie psów kłębiec. — a po n ie 
jakiej chwili ujrzał też i spostrzegł powód nie- 
spokojności i łaszenia się swego pokoiow ca; a l
bowiem na nosie psiska siedział wpity w skórę 
g łęboko i krw ią  nassany k l e s z c z .  Rozgniewa 
ło to męża stanu, że tak  podły k ra jow y owad

mógł napastować jego ulubionego towarzysza, i 
chciał się zemścić ; lecz w jednej chwili ja k a ś  
nowa myśl błysła mu przez głowę: posunąi pa l
cem ku czołu, potem rzucił ramieniem w górę, 
i zaw oła ł:  eureKa! t . j .  zwyciężyłem ! I  ktoby to 
się dzisiaj domyślał, że takie niepozorne zw ie
rzę, taki sobie kleszcz mizerny, spokoju.e na 
psim nosie siedzący, da ł pobudkę do jen ia lnego  
pomysłu i do fatalnych zajść, których skutki 
popam iętają  nasze wnuki, i k tóre  sprawiły, że 
dziś tak prawie wyglądam y jak  owe psy mło 
dego męża stanu, w g ryzący  się i ka leczący  k ł ę 
bek splecione. Ż przelotnei więc myśli szybko 
urósł pomysł w głowie męża stanu, ł  z pom y
słem stanęło postanowienie, .wprowadzenia go 
natychmiast w życie.

Rychło zwołano podwładnych i usłużnych 
i dauo im rozkaz, szukać i wymaleźć koniecznie 
kleszczów, t. j .  istot, k tóreby dla k ra ju  mogiy 
być tem, czem ów kleszcz na nosie był d la  psa 
pokojowca, i k tóreby  Kraj j a k  owe zwierzę zmu
siły skomleć, i u stóp się czołgając, pro»ić o 
pomoc i opiekę. Puszczono wiadomość po L w o
wie i dano hasło w kraju, że się poszukuje k a n 
dydatów  na o twarte  właśnie  a bardzo korzystne 
miejsca kleszczów narodowych. I  o dziwo, a ra 
czej o radości dla wszystkich ludzi ucywilizo
wanych ! Z  najrozmaitszych zaaą tków  kraju, z 
miast i miasteczek z wsi i przysiółków, z pó! 
i lasów wyłoniły się i w ypełzły roje c f  innego 
o wadu, k tóry  tym razem miał się stać czynni
kiem administracyjnym.

Największy kieszcz i potwornej postaci w y 
lazł z zakątków  u ś. Ja ra ,  i usiadł La p iers iach  
operować się mającego iarudu. b y ł  on zrazu 
ja k  wszystkie k les^.ee , płaski, skurczony i po- 
fałdowi ny, - potrafił się tak uniżać, żeś mógł 
b r v k a r s k i e m  kołem po nim przejechać, nie roz- 
dusiwszy g o ; lecz rychło  napiwszy się krwi 
krajowej, napęcn.ał. nadą ł  się i p rzybrał pustać 
wypę l ej bizanckiej bani. do której uczepiony

drobny i n ik ły  tułowek. Pew ien profesor 
historji naturalnej przypatrzył się Dliżej temu 
owadowi, i rozpoznał ze znamion rodowych, że 

l je s t  ou czysto greckiego pochodzeuia, i zap e 
w ne zawleczony został do nas jeszcze wówczas, 
k iedy  przed  700 i 800 laty wielu księży ere 
ckieh przenosiło się na Ruś dla pełni* ia in
tratnych fuukcyj dostojników kościelnych. <‘w
profesor historji naturalnej utrzymywał także, 
że -V tak  długim czasie a  greckiego kleszcza 
małoznaczne ty Iko wyrodziły się odmiany jeg o
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Jed en  z obywateli, bawiących w Berlinie, pisze 
do D zień. P o z n .: „Miałem zaszczyt być p rzedsta
wionym ks. arcybiskupowi Niezmiernie uroczy
ste  i przyjemne zrobił na  mnie wrażenie. Go
dność wysoka, k tórą  piastuje, odbija sic w jego  
postaci, twarzy, ruchach i mowie, — obok tego 
przyjęcie  jeg o  jes t  tak  ujmujące, że od razu 
zyskuje serca tycb, którzy się do niego zbliża
j ą .  “ Korespondent zaś berliński tego dziennika 
opisuje szczegółowo posłuchanie u króla  a rc y 
biskupa poznańskiego i gnieźnieńskiego, ks. Le- 
docbowskiego, i równocześnie miauowanego a r 
cybiskupa kolońskiego. Król otocżony następcą 
tronu ,  ministrami i dygnitarzam i, przyjmował 
arcybiskupów w sali malachitowej. Ks. Leduchu- 
wskiemu asystował ks. Janiszewski i trzymał 
mu ewangelię. W imieniu obydwóch arcybisku
pów przem awiał do króla  arcybiskup Ledocho- 
wski. Po złożeniu przysięgi komagialuej, według 
ro ty  przez każdego z arcybiskupów odczytanej, 
przemówił król — ja k  korespondent powiada — 
w  sposób dla kościoła katolickiego bardzo ży
czliwy i przychylny. Potem przyjm owała kró lo
wa nasamp-zód arcyb. Ledochowskiego a  na
stępnie arcyb. kolońskiego bardzo uprzejmie, 
poczem kare ty  dworskie odwiozły obydwóch dy- 
gnitarzów kościoła do ich mieszkania. Wieczór 
byli obydwaj arcybiskupi wraz z asystującymi 
im przy akcie  przysięgi kapłanami, na obie- 
dzie u króla.

71. posiedzenie sejmowe.
Mamv zdać sprawę z jednego z najdłuż

szych i najciekawszych posiedzeń w bieżącej 
k a d e n c j i , i rzeczywiście nie wiemy, j a k  przy 
szczupłości miejsca, wymierzonego w dzienniku, 
innnemi równie interesującemi spraw am i, zdoła
my to uczynić.

Całe posiedzenie wczorajsze było zajęte roz
p raw ą  jen e ra ln ą  nad projektem specjalnej komi
sji, wysadzonej do zaopiniowania wniosku r z ą 
dowego względem terytorjalnego podziału kraju.

Rezolueję, projektowaną w tym celu przez 
kom isję , podaliśmy ju ż  wczoraj. Sprawozdanie, 
k tórej ona je s t  wypływem , zaw iera  historyczne 
i u tylitarne m o ty w a , dla czego reprezentacja  
kra ju  przeciwną je s t  podziałowi kraju  na dwie 
połowy, dla czego nie zgadza się z proponowa
nym urzędem jenera lnego  guberna to ra ,  dla cze
go pożądanem byłoby zwinięcie komisji uamie- 
stniczej w K rakow ie , tudzież bliższe wyluszcze- 
nie, że Kraków przez to nic nie straci, owszem 
przez wydalenie urzędów administracyjnych zy
skać tylko może, gdyż ludność będzie się czuła 
sw obodn ie jszą , a młodzież, wolniejsza od n ad 
zoru po licy jn eg o , garnąć  się będzie do tam tej
szych szkół, byle tylko te zakłady naukowe b y 
ły  należycie utrzymywane, i reprezentacja  kra 
j a w a  m iała  o nie należyte staranie. Do spraw o
zdania załączony je s t  rozkład lokalny i wykaz 
statystyczny nowych powiatów, nie różniący sii 
wiele od projektu rządowego.

Po  odczytaniu tego sprawozdania  i zag a je 
niu dyskusji jenera lnej nad ustępem I. rezolucji 
(przeciw podziałowi na dw a namiestnictwa i u- 
s ta n o w ie rn  jenera lnego  gubernatora) otrzymał 
głos p. S e i d 1 e r, by z nadzwyczajną gorliwo
ścią wystąpić przeciw wnioskowi komisji. W po
stępowaniu ej widzi on zasadę biurokracji, k tó 
ra  utrzym uje, że ludzie są  dla urzędów, a nie 
urzęda dla ludzi. Lwów nie jest  centrem kraju. 
Mieszkańcy z Wadowickiego (od Białej) musie
liby 50 mil robić, clicąe jechać  do władz cen

tralnych , których siedziba oddaloną je s t  o 14 
mil od granicy  rosyjskiej. Gdyby Jaros ław  pro
ponowano na  siedzibę w ładzy n acze lne j , nie 
miałby nic do powiedzenia. Utrzymuje dalej, że 
koszta — jeden  ze względów komisji — bynaj
mniej się nie zmniejszą, a Kraków, doznający 
od r. 1816 już  szóstą podobną zmianę , podupa
dnie całk iem ; podupadnie również przez w yda
lenie władz administracyjnych wszechnica j a 
giellońska , bo ani biedniejsza ani majętniejsza 
młodzież nie będzie tam uczęszczać. W zywa te 
dy Izbę z w ielką emfazą, aby przez przyj
mowanie wniosków komisji nie kopała grobu dla 
Krakowa i dla wszechnicy tamtejszej.

Po nim zabrał głos brb. G o ł u c h o w s k i  
(Za późuo otrzymaliśmy dosłowną mowę hrb 
Gołuchowskiego, w ’ęc podamy ją  dopiero w j u 
trzejszym num erze; p. r.)

M arszałek daw ał głos na przemian mowcom 
za i j rzeciw w nioskowi.

Ks. Ł o z i ń s k i  (przeciw) narzeka  ja k  zw y
kle na hegemonię Polaków, i odwołując się do 
bistorji. twierdzi gołosłownie , że od czasu z łą
czenia Rusi z Po lską , Polska przewodziła nac 
Rusią. Historja p. Łozińskiego nie wic nic o 
tem, że właśnie ruska szlaehta głównie zawsze 
odgryw ała rej w Polsce, i naw et wysadziła  ze 
swego grona dwóch na tron królewski • Sobie 
skiego i Korybuta, podczas kiedy szlachc>e po l
skiej nigdy się to nie uda ło ,  ja k  świadczy pró 
ba z Leszczyńskim. Twierdzi dalej ku wielkie 
mu śm iechow i, że naw et przysłowie się wyro
biło „jak świat św ia tem , nigdy Polak  nie był 
Rusinowi bratem;11 a jeś liby  jeszcze  potrzeba 
było dowodów, ja k  tendencyjnie fałszują ci lu
dzie fal? ta, to może posłużyć to przekręcenie u- 
myślne historycznego przysłowia polskiego, w 
którem jed n ak  nigdy o Rusinie nie było wzmian
ki. Utrzymuje również, że tylko Rusiui opierali 
się Tatarom  (śmiech wielki. Marszałek wzywa 
go, aby nie mówił o T a ta rach ,  tylko o admini
stracyjnym podziale kraju.) — Dalej powtarza 
tysiąc razy słyszaną już  krytykę polityki P o la 
ków względem Rusi (Marszałek powtórnie go 
wzywa, aby nie mówił o po li tyce ; jeżeli chce, 
to może osobny postawić w niosek);  stropiony 
tem cokolwiek zapowiada wniosek, aby  nie przy
jąć  rezolucji komisyjnej, lecz wyrazić życzenie, 
aby Galicja była rozdzieloną na dwi i połowy 
z dwoma osoboemi sejmami i w y d z ia łam i; w te
dy Rusini uwolnią się od urzędników polskich i 
będą własnem żyć życiem. W ydatki nie powiu 
ny nas odstraszać od t e g o , ponieważ zasadą 
je s t  pereat mundus f i a t ... (Moskwą). My — pow ia
da —jesteśm y zastupnykami naroda ruskobo ; — 
(Glosy : zastupnykamy Moskwy jesteście  !), a
choćby i tak  by ło ,  to mniejsza o to, byle coś 
dobrego „dla naroda11 uczynić. W asze i nasze 
szczęście zawisło od tego p o d z ia łu : rozejdźmy 
sie po dobrej woli, a  wtedy będziemy się kochać 
j a k  bracia, „i bude lubow i zhoda m e ż y n a m y 11.

W o d z i c k i  H e n r y k  konsta tu je , że z 
tem życzeniem spotykamy się już  od dłuższego 
czasu w rozmaitych formach, dziś nawet w for
mie wniosku. Dotąd milczeliśmy zawsze, ale te
raz nic można, lecz należy w sejmie bez nam ię
tności i drażliwości wypowiedzić zdanie o tem. 
S ą  dwie strony główne tego p ro jek tu :  1) S to
sunek podziału kra ju  do kraju samego, i 2) sto
sunek jego  do państwa. Co do pierwszego wi 
dzimy dwa dw a prądy, wpływ ające  na kraj: w 
zaehodriej części p rąd  germanizacyjuy, we wscho
dniej moskiewski 1 szyzmatycki (Głos z g ro 
na księży ruskich. Szczo to je s t?  to obraza!) J a  
nie sad ze ,  żebyście podlegali temu wpływowi. 
Ale jeżeli te dwa prądy  są rzeczywiste, co je s t

cech i rłasności, j a k  to i u innych zwierząt 
nieraz b y w a ;  i rak  n. p. na  łebku wyrósł mii 
tatarsko-moskiewski z jołomem kołpaczek, szcze
ki zakrzyw *y się w kształcie nożów, któremi 
przynosząca zaszczyt swojej płci, j a k  pow ie
dział pewien ksiądz w Krakowie, caryca Jeka-  
tariua przez pobożnych błaboczestywych udaro- 
w a ła  ongi przed 100 laty chłopów na U kra i
n i e ;  a  z boku wyrosły mu niteczkowe w ą 
siki. ja n  dwie krople wody podobne do mo
skiewskiego k u u ta ; prócz rego dostał p la 
mek żółtych i białych po ciele, a rozpatrując 
takow e pod drobnow.Jzem, coś się mieni i je 
żęliby się godziło wierzyć oczom, toby j e  mo
żna wziąć za  przylepione ruble i rninerjaly, a 
m ektóre  rzadsze w ygląda ją  zupełnie j a k  cłire- 
styki, któremi się znaczy w św. Moskwie „atli- 
cznych i prąw orńych ludiej11. T ak  pomysł męża 
stanu urzeczyw :stnił się w najważniejszej części, 
a  reszta musiała p rz j j ść  już  ze samej logiki 
dziejów, i radował się też ów mąż stanu w ielką 
radością , i uczestnikami je j  uczynił wszystkich 
sw o ic h ! Szczególne zadowolenie spraw iał mu 
ów kleszcz św. jurski, zachwycał się je g o  pła- 
skością, uniżeniem, potulnością i służbistym du
chem; można go było deptać i piwać mu naw et 
w oczy, on wszystko zniósł cierpliwie, skuliwszy 
się w dwadzieścioro, i zdawało się każdemu, że 
gdyby mu odjąć banię nassanei krwi krajowej, 
to zostałby malutką, uwagi niegodną muszką.

O znakomity mężu stanu, uczyniłeś ty i po
stąpiłeś swojego czasu bardzo mądrze i p rze 
biegle  ; lecz niestety człowiek strzela  a pan 
Bóg kule nosi, a  w dziejach św iata  i ludzi po- 
jedyńczych  bywa niekiedy zjawisko, k ó>-e poeta 
niemiecki ta 1- pięknm nazwał przekleństwem i 
zemstą złego czynu — Fluch der bosen T h a t! Gdy 
byś ty wielki mężu stanu był wiedział, j a k ą  
biedę w j wfekasz z zakatka, gdybyś był mógł 
mieć widzer.fe przyszłych czasów, i okiem duszy 
ujrzeć, j a k  ów kleszcz, nad którym miałeś swoje 
upodobanie, obróei się przeciwko tobie samemu, 
nsiędzie na twoich własnych piersiach, wpije 
się w twoją  własną skórę i ssać będzie twą 
wla3ną kiew; o to  byłbyś się przestraszył wielki 
mężu sianu pomysłu swojej mózgownicy, byłaby 
cię p rzejęła  zgroza zawieszonej pomsty i prze
kleństw a złego czynu, i byłbyś sobie oczy  za
kry ł ja k  Cezar w senacie, kiedy Brutus i Kaśka 
topili w je g o  sercu ostrza swoich sztyletów. 
Krótkowidzącym byłeś mężu stanu, a kozionogi 
satyr dziejów śmieje i podrzyżnia się z twojej m ą 
drości ! Nie lubiłeś północnych sąsiadów ausł rja-

ckiego państwa i instynktem dobrym wiedzion, 
obawiałeś się ich nienasyconego niczem apetytu, 
a jed n ak  mimo wiedzy, stałeś się ich n a jw ier
niejszym sprzym ierzeń^  m i najlepszym sługą.

Jeszcze jedno  pokolenie nie minęło, a  już 
mnóstwo nalotu moskiewskiego przyjęło się w 
kraju; rząd sam wszedłszy raz na ćlizką drogę, 
musi zakładać i pielęgnować piekne rozsadniki 
moskiewskiego ducha, jeszcze jedno  pokolenie 
nie przeszło, a w Lembergu, Peszeie i Wiedniu 
wychodzą czysto moskiewskie gazety  i dzieła, o 
których sarni Moskale orzekli, że język icb jest 
ten sam. którym mówią i piszą w Moskwie i 
Niżnym Nowogrodzie ; księża bez żenady prze
rab ia ją  obrządek unicki na sz jzm ę i agitują j a 
wnie i publicznie przeciwko katolicyzmowi; w 
Galicji Austrja wychowuje i wydoskonala n a 
uczycieli, którzy tak  wybornie są przydatm do 
moskwicenia, że ich car przez osobuycb w ysła 
nych werbowników zaprasza  i najmuje dla sie
bie, powierzająe ich sprytowi zmoskalenie lu
belskich unitów \ zakordonowej Rusi, nawet 
chłopstwo podbeebtane zaczyna przebąkiw ać, że 
u cara  sól tańsza i bakun zadarmo, i bić już  eo 
dnia nie wolno, i lisy i pasow yska pańskie car 
ehłopom rozdarował. Jeszcze hagnety i spisy 
moskiewskich sałdatów błyszczą opodal granie 
Galieji, a już  państwo, liczące 80 milionów lu
dzi wcieliło tę Galicję i pół W ęgier uroczystymi 
aktem do swych dzierżaw, i car  w obliczu za
stępców w s i e i R a s s i i kazał na posągu no 
wogrodzkim wyryć wcielenie tej k rainy w zło
conym metalu i uwidomić spiżowa postaeią. D zi
wne podobieństwo dzisiejszej katolickiej Austrji 
do byłej katolickiej rzpltej; trzech życzliwych i 
dobrych sąsiadów, a jed en  i to słabowity przyjaciel, 
zły sąsiad za Alpami, gorszy za Sudetów i Cze- 
skieh gór grzbietami a  najgorszy ) najstraszniej
szy za Wisły w o d a m i! A przyjaciel jeden  i to 
słaby za  Dunajem ! Zastanowienia  godnem jest, 
j a k  )d lat 30 nikt tak  starannie nie praeował 
nad podkopaniem państwowych fundamentów, na 
którvch spoczywać musi po tęga  monarchii au- 
strjackiej, ja k  właśni je j  ministrowie i urzędni
cy. D la  osiągnienia drobnego Celu, ni( raz dla 
mrzoDki ulubionej n p. zasady jakiegoś legiłyr- 
mizmu, albo germanizacji swyeb krajów i ludów, 
chwytano się bez w e lk ie g o  namysłu środków 
wręcz przeeivvnycb idei bytu tego pausiwa, roz
ryw ających  jeg o  s i ły ,  wyniszczających zasohy, 
k rępujących  swobodę polityczną naprzeciw in
nym państwom Europy, i zagradzających wprost 
wszelkie drogi na tu ra lnego  rozwoju i wzrostu.

rnojem przekonaniem : tedy pytanie zachodzi
czy my będziemy mocniejsi czy słabsi w oporze 
przeciwko tym dwom wpływom, jeżeli  się po
dzielimy ? To trudno przypuścić. My w rozwoju 
waszej narodowości znajdujemy oparcie przeciw 
prądów, ge rm auizacy jnem u; wy w naszej p rze 
ciwko moskiewskiemu, i pew ną  je s t  rzeczą, że 
kto nie chce zapanow ania  tych dwóch wpływów, 
ten oędzie stanowczo przeciw podziałowi kraju  
na dwie połowy. — Co do drugiego wzelędu 
to wprawdzie  drażliw a kwestja, ale określenia 
nie wolno nam  już unikać. Widzimy ja k  chwiej
ne są  stosunki polityczne. Dziś n . p. grozi w oj
na między braćmi (Prusy i Austrja), a bardzo 
Wątpliwą je s t  rzeczą, czy państwo sąsiadujące z 
nami od Wschodu pozostanie obojętnym widzem 
i czy nazw a „russki“ jednej części naszego k ra 
ju  nie posłużyłaby mu za tytuł do zaboru, zw ła
szcza, że całe imperjum ju ż  tę nazwę przyjęło. 
Nie chcę nikogo podejrzywać, — ale nie mogę 
nie wypowiedzieć tu mego przekonania, że po
dział polityczny naszego kraju  je s t  przygotowa
niem oderw ania  jedne j  części kraju  naszego od 
państw a austrjackiego (huczne brawa). Pozorną 
lojalnością nie dadzą się te tendencje pokryć.

Nareszcie i o tem wspomnieć muszę, co już 
przy pamiętnej dyskusji nad sprawą kanelerstwa 
się objawiło. Słyszeliśmy tu z ust jednego  z do 
stojniKów kościoła, w jak im  kierunku to stron 
nictwo postępuje i postępować zamyśla, — oto 
do niczego mniejszego, ja k  tylko do zupełnego 
przewrotu społecznego. My obstając przy j e  
dności kraju i sejmu, bronimy tu zasad porządku 
społecznego (brawa). W dalszy wywód wdawać 
się nie będę. Zakończę tylko pytaniem, opartem 
na bistorji, czyliż nio dosyć już  przeżyliśmy 
podziałów, nie dosyć klęsk i szkód ? Nie zapo
minajmy o wyroku, który dzieje w ydadzą  na 
tego, coby przyłożył rękę do nowego podziału.

W końcu wyraził mówca nadzieję, że sejm 
kierując się sympatjami d la  Krakowa, będzie 
mieł pewne względy dla tego nieszczęśliwego 
miasta. Huczne oklaski wynagrodziły mówcę, 
słuchanego z wielką u w a1 ą, szczególnie od p ra 
wej strony.

P a w l i k ó w  powoływał się na argumenta 
Seidlera, do k tórego frakcja  je g o  ma szczególną 
sympatję. Nadto przywiódł, że gdyśmy słyszeli 
ze sejmu peszteńskiego projekt przyłączenia Ga
licji do W ęgier na  mocy aktu rew indykacyjnego 
Marji Teresy , (wniósł go A. Dobrjauskij, sojusznik 
ks.Paw likow a; p .r .) , tedy w interesie wsehodniej 
części kraju  leży, ochronić się od takiego 
następstwa. Dowodził dalej, że Galicja by ła  z a 
wsze podzieloną, miała naw et osobne w obu 
częściach ustawodawstwo cywilne. Skoro tak 
małe k ra je  j a k  Bukowina, Szlązk, SaD burg  mo
g ą  mieć osobne reprezentacje, to dlaczegóż Ga
licja wschodnia nie ma je j  mieć d la  dobra k ra 
ju  i „naroda.11 Zresz tą  nie myślcie sobie pano 
wie, żebyśmy żądając podziału cheieli wyganiać 
ztąd Po laków  (Oho ! oho ! — wielka wrzawa i 
śmiech). N ie!  chrań nas Boże od te g o ;  my ty l
ko chcemy równouprawnienia, chcemy żyć wła 
snem życiem, Pan Wodzicki mówił o dwóch 
prądach, j a  widzę jeszcze  trzeci prąd- poloniza- 
cji ; incidit inScyllum qui vult emlare Charybdim.

Otóż my chronimy się od wszystkich trzech 
prądów. Powiedział również, że my mamy d ą 
żności socjalistyczne. Panowe ! kwestja  o lisy i 
pasow yska ne jes t  kwestjęju socjalistyeznoju! (O 
gromny śmiech.) My szukamy tylko spraw iedli
wości w sejmie; narodowość nasza tuli się do 
niego j a k  dziecię „do m atery11, szukając spra- 
w.ediiwośei, której nie może znaleźć. (G łosy :  
Na to są sądy, a  nie sejm.) Mowea wyobraża 
sobie, że sejm je s t  gronem sędziów ćyw ;lnych 
do rozstrzygania poszezególuycb skarg  — jak 
powiada, nie od pojedynczych ludzi pochodzą
c y c h — ale od gmin całyeh, od naroda ruskokol 
Protestuje dal ii (znowu nożyce) przeciwko n a 
zwie podżegaczy, której użył lir. Gołuchowski 
w swojej mowie. My — powiada — nie pod
żegam y; my uczymy i oświecamy naród! Ja ,  j e 
żeli to buntowaniem się n a z y w a ,  to mogę przy- 
pomnąć, że i wy sia buntowały. Nakoniec for
mułuje w gnśeie Łozińskiego wniosek tej treści, 
zamiast pierwszego ustępu wniosku k o m is j i : 
„Sejm i t. d. z zamierzonym podziałem Galieji 
zgadza się zupełnie, wynurzając nadzieję, że 
Wys. rząd żądany od daw na po zagw arantow a
niu równouprawnienia każdej narodowośei także 
polityczny podział kraju, w drodze odpow ’< dnej 
przeprowadzić starać się będzie.’11-^!

T ą  drogą odpowiednią ma być R ada p ań 
stwa (derżawnyj sowit).

Po takich ekspektoracjach zadziwiło nas 
bardzo, że Izba nie przyjęła wniesionego przez 
br. Golejewskiego zamknięcia dyskusji. .

Mówił dalej W ę ż y k ,  tym razem krótko i 
dosadnie, zgadzając się z komisją. Jestto  smu
tny fenom en , że t a k 'd a l e c e  przyzwyczailiśmy 
się do b iu ro k rac j i , iż pomyślność m ie jsco w ą , 
dobrobyt mieszkańców, opatrujemy w okoliczno
ś c i , czy w tej lub owej miejscowości będzie u- 
rząd ja k i  pomieszczony. Jeżeli kto miałby w ąt
pliwości względem niedopuszczeuia podziału k ra 
ju, to stawione wnioski o podział sejmowy po
winny go przekonać.

D w o i  i ń s k i (włośeianiu z Czortkowskie- 
go) je s t  także za podziałem, i życzy sobie, aby 
już na przyszłej kadencji rozdzielić sejm , a  to 
d la te g o , że panowie krakow scy przeszkadzają  
do zgody między sz lach tą ,  duchowieństwem i 
gromadami! Karczemne zaohowanie _ się posła 
spowodowało m arszałka do upomnienia go.

L i p c z y ń s k i  z g o d z i ł  się z komisją, w y
raża jąc  tylko n a d z ie ję , że sejm ile możności u- 
wzgiędui życzenia Krakowa.

G r o c h  ol  s k i ,  jako  szlachcic ruski, zaprotesto
wał przeciw stawianiu się frakcji k lerykalnej za 
wyłącznego reprezentanta  narodu ruskiego, i 
zarzucił je j  dążnośei teokratyfinm  i bizantyńskie 
od r . 1848. Będ c wszakże przeciwny komisji , 
iż kwestię jenera lnego  gubernatorstwa trak to
wać sie z d a je  ubocznie ty lko , a ważność tejże 
je s t  ja sn ą  , gdy sobie nazwisko to na i iemiecki 
je ży k  przetłumaczymy: „General-Gouyerneur11, bo 
przypuszcza pewna, wyłączność wojskową, a- nad
to przy okoiicznoś'ci, że w wojsku anstrjackicin

Za powtórnem zebraniem się posłów o go- 
dźiiiie »/46 wzięto pod rozbiór drugi wniosek 
komiąji, dotyczący projektu podziału na 74 po
wiatów.

G r o c h o l s k i  w dłuższej mowie uzasa 
dniał, że liczba ta  je s t  za wielką, a zatrzym a
nie je j  świadczy tylko o chęci zrównania je j  z 
liczbą okręgów wyborczych, do któryeli zmiany 
sejm ma właśnie  przedłożony sobie wniosek Ko- 
czyńskiego. Bedąe w komisji terytorjalnej przed
stawiał un tam trudności i niestosowności tej 
organizacji, alo nadarem nie ; żądał naw e t ,  by 
komisja wystąpiła  przed Izbą z zapytaniem po- 
przedniem, ażali ma się trzymać tej liczby 74, 
i czy nie wolno je j  proponować co innego. Mó
wca proponuje tedy, aby wniosek drugi komisji 
sformułować w tej myśli :2 ,Sejm  oświadcza, że 
projektowana liezba 74 powiatów sprzeciwia się 
potrzebie rzeczywistej kraju, zwali nań ogromne 
koszta i względami administracyjnemi bynajmniej

bardzo mało je s t  k ra jow ców  wysoce położonych, 
grozi n iebezp ieczeństw em , że tym jenera lnym  
gubernatorem nie będzie mógł być krajow iec — 
mowea stawia wniosek jak o  ustęp II. do re z o lu c j i :

„Tl Sejm oświadeza, że ustanowienia urzędu 
jene ra lnego  gubernatora  w miejsce urzędu n a 
miestnika, żadna potrzeba nie uspraw iedliw ia .11

Znowu odrzucono wniosek o zamknięcie d y 
skusji, dla tego ty i ko zapewne, aby dać sposo
bność mówienia ks. Kaczale. O ile dosłyszeć 
mogliśmy, mowea n.e robił żadnych wycieczek 
w guście swych kolegów, trzymał się ściśle 
przedmiotu i oświadczył się nakoniec za wnio
skiem r z ą d o w y m  a nie kom.syjnym.

Dopiero po tej nadzwyczaj nługiej mowie, 
zamknięto dyskusję, a zapisani jeszcze do g ło 
su posłowie D ie t1. Biłous, Ginilewicz, Krzeczu- 
nowicz i Szemelowski, byli zmuszeni obrać so
bie mówców jeneralnych. Byli n im i: za w n io 
skiem komisji Dietl, przeciw Naumowicz. Eiłou- 
sowi, któregośmy jeszcze  nie słyszeli n igdy m ó
wiącego. uszła tedy sposobność popisania się ze 
swoją dziewiczą muwą.

D i e t l  wziąwszy na  s:ebie i głos Szeme 
lowskiego, zaprotestował nasam przód przeciwko 
pretensji s tronnictwa moskiewsko-klerykalnego 
uważania się za reprezentację  ruskiego narodu, 
d potem zbił jeden  po drugim słabe argumenta 
Sejdlera, wynurzając swoje przekonanie , że mło
dzież pewnie będzie jeszcze w większem m nó
stwie garnąć  się do Krakowa, jeżeli h m  władz 
adm inistracyjnych nie stanie, które — ja k  św iad
czą liczne a  w iadom e przykłady — tylko na 
szkodę szkół tamtejszych zawsze działały. F r e 
kwencja szkół nie zależy od istnienia urzędów 
w pewnej miejscowości, lecz od dobrego p row a
dzenia zakładów naukowych, od dobrycb profe
sorów, dobrego wyposażenia środków oświaty, 
o tem sejm bez w ątpienia  będzie pamiętał.

N a u m o w i c z  odesłał Grocholskiego do 
biblii (ksiąg Sam uela) , aby się ztamtąd prze
konał, jak niesłusznie zarzucił Rusinom tenden 
cje teokratyczne. T eokrae ja  jesUo U7,nawa lie w y 
łącznie Boga za panującego, i nieuznawanie ca- 
rjów ziemskich. A przecież nam nie raniAa z a 
rzucić, abyśmy nie uznawali „ear ja  zero-zobo I-1 
(b raw o).

Pan k o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza co 
do uwag i wniosków komisji, iż pozostawienie 
nadal władzy obwodowej — nie ma b / ć  rozu
miane w tem znaczeniu, iżby ona miała być o r
ganem adm in is tracy jnym - nacze ln ik  obwodowy 
będzie tylko koutrolował pod względec. służbo
wym urzęda powiatowe. Konieczność takiej Kon
troli je s t  j a s n a  przy zamierzouem zmr ejszeniu 
liczby powiatów. Bez niej władza centralna we 
Lwowie nie mogłaby należycie nadzorować 
krańcowych i odległych powiatów, zwłaszcza j e 
żeliby przyszło do zwinięcia kom. iji nsmiestni- 
częj w Krakowie. Z a  lada sk a rg ą  z tamtych 
stron musianoby posyłać komisje n a r ie s tn icze  
na miejsce, a  to pociągałoby za  sobą jeszcze 
większe koszta i ule prowadziłoby do elu Ka
żdy, m ający zażalenie, k tórego  trn dno bowie^zyć 
pismu, będzie miał w swoim obw odzi^  osobę do 
odebrania skarg i.  Porządek  u dołu iwisł od 
sprężystego działania u góry. Otóż J fk a  sp rę 
żystość w ym aga pośredniczących orgi nów. Co 
do terytorja lnego podziału kraju, komisja poro
biła zmiany. Rzecz sam a je s t  trudną, a rząd b ę 
dzie polegać na światłem zd anin J *hy. Co do 
wniosków samych, to mam ośw i„dczyć, że ' z ą a  
uważa Galicję i Lodonierję wraz z w. ks. Kra- 
kowskiem za jed en  nierozdzielny kraj, o podz ia 
le na dwie połowy me myśli, ztąd też aui o 
d wóch sejm ich, aui o dwócb W ydziałach mowy 
być nie może. Jeżeli  proponowany je s t  podział 
władz, to tylko ze względów czysto-administra- 
cyjnyeh a nie politycznych, bo ta  polityka nie 
ma miejsca. Je s te m  umoeowany zapewnie Wys. 
Izbę, że rząd ani o d w ó c b  namiestnictwach, ani 
o jeneralnym gubernatorze nie myśli. U rządze
nie takie je s t  całkiem niepotrzebne (brawa). J e 
żeli n iektóre  głosy narzekały , że żąda się cen
tralizacji k raju , to muszę oświadczyć, że rząd 
je s t  tego przekonania, iż jed en  Kraj może być 
dobrze administrowany tylko centralizacją, oe- 
żeli rząd, p rzedk łada jąc  swój projekt, zamierzył 
pozostawić w K rakow ie osobną komisję namie- 
stnicza, to jodyn ie  dla tego, że chciał trzymać 
się  status <|u o. Lecz i tę kwestję, będącą  p rz e d 
miotem rezolucji komisji, weźmie rząd  jeszcze  
pod ścisłą rozw agę (brawa i oklaski).

Sprawoz daw ca L a s k o w s k i  sprawił się 
krótko z niektórymi mówcami, i gdy p rzy s tąp io 
no- do głosowania, upadły za porządkiem wszy
stkie wniosid, nie wyłączając Sejdlerowskiego, 
który p roponow ał do lit. b) pierwszego wniosku 
komisji, aby komisja namiestmeza była zatrzy
maną w Krakowie — a  pierwszy wniosek k o 
misji p rzyjęto bez zmiany, poczem m arszałek 
przerw ał posiedzenie o godzinie Sciej na parę 
godz n.

Nie wszyscy włościańscy posłowie z Rusi 
głosowali z a  podziałem Galicji; pięciu, i to w ła 
śnie bardziej wykształceni, głosowało przeciw 
rodziałowi Galicji, nie dawszy się złudzić fa ł
szywym argumentom posłów księży z frakcji 
k lerykalnej.
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nie da się usprawiedliwić. Sejm tedy zaleca 
zmniejszenie tej liczby o część.“

Ż góry  jed n ak  spodziewa się, że wniosek
ten nie zostanie przyjęty.

W o d z i e k i Lud., który w kwestji gminnej 
g łosował za wnioskiem mniejszości, wyraża p rze 
konanie, że przy proponowanej liczbie powiatów 
życie autonomiczne się nie rozwinie, i władze 
gminne, tudzież rady  powiatowe albo w cale nie 
będą mogły być zaprowadzone, albo zmarnieją, 
bo Sardzo wiele z proponowanych powiatów nie 
nas tręczają  żywiołów, sposobnych do b ran ia  u- 
działu w radach powiatowych. Należy tedy roz
szerzyć granice powiatów, i zmniejszyć icb li
czbę. Najlepiej byłoby zatrzymać tylko dawne 
obwody w liczbie 20 pod nazwą okręgów, a dla 
ułatwienia urzędowania w okolicach odleglej
szych, zaprowadzić instytucję komisarzy ekspo
nowanych. W  tej myśli s tawia wniosek do re- 
zolncji. Ponieważ je d n a k  zachodzi obawa, że 
rząd widząc odrzuconym swój projekt, wstrzyma 
także organizację władz autonomicznych, przeto 
dla zapobieżenia tej zwłoce, stawia mówca 
drugi wniosek do rezo lu c j i : „Sejm w yraża n a 
dzieję, iż możebne odroczenie organizacji władz 
administracyjnych, nie wstrzyma organizacji in
stytucji rad  powiatowych, i że te j a k  n a jp rę 
dzej wprowadzone będą .“

K o c z y  ń 8 k i z uwagi na Kraków i oba
wy, żeby po emigracji władz administracyjnych 
ztamtąd, nie wyniosły się także sądy, stawia 
wniosek do rezo luc ji :

„Nareszcie sejm w yraża to życzenie, aby 
w Krakowie miała siedzibę najwyższa instancja 
sądowa królestwa Galicji i Lodomerji.“

S z e l i s k i  widząc wielką niejednostajność 
w rozkładzie po kraju nowych powiatów, w j e 
dnej okolicy gęstsze, w drugiej rzadsze, w j e 
dnej k i lka 'm il  kw adratow ych i kilkadziesiąt ty
sięcy ludnbśc i , w drugiej znowu kilkadziesiąt 
mil kwadratowych, i przeszło 100.000 ludności 
liczące, — “widzi, że dla braku wiadomości, jak i  
zakres działania będą miały te powiaty, trudno 
osądzić n ą ^ e t ,  czy i j a k a  liczba ich odpowiada 
potrzebom Seraju; a projekt komisji je s t  tego ro- 
dzajn, że chcąc w nim zmiany robić, licząc po 
pół godziny dyskusji nad każdym powiatem, 
sejm potrzebowałby przynajmniej 37 godzin cza
su na to —'• w n o s i : aby  sejm ograniczył się
tylko na wypowiedzeniu, j a k ą  liczbę powiatów 
uznaje za stosowną, a rządowi z? leeił zniesienie 
się z mężanfi zaufania w każdym powiecie co 
do podzialn. powiatów.

K o z ł o w s k i  wnosi, aby po ułożeniu i o- 
głoszeniu tego projektu, stronom interesowanym 
był zostawiony termin do reklamacji, i aby t e  
reklamacje namiestnictwo rozstrzygało wspólnie 
z W ydziałem krajowym.

S a u g u s z k o  oświadcza się przeciw w nio
skom Grocholskiego i Wodziekiego, zarzuca im 
niewytrawne gdanie, i mówi za przyjęciem wnio
sków komisji, byle tylko prędko przyszło do 
głosowania.. >

L a w  r o s k i  zgadza się również całkiem 
I z projektem Opzez komisję przedłożonym.

P o t o e k i Adam uważa w projektowanym 
przez rząd podziale taką  samą próbę organiza
cyjną , jak ich  już niejedną mieliśmy od lat 20. 
P róby  takie pociągają  zawsze za sobą rew olu
cję w stosunkach ludności. Obwody są  na jodpo
wiedniejszym podziałem, tworzą bowiem natu
ralne i zwyczajem uświęcone centra. Będzie te 
dy głosował za wnioskiem Wodziekiego Lu
dwika.

B o c h e ń s k i  zapytuje komisarza rządowe
go, czy z uwagi na znacznie rozległe terytorja  
pro ponowanycb powiatów, nie je s t  myślą rządu 
zaprow adzić  komisarzy eksponowanych.

P an  k o m i s a r z  r z ą d ó w y  wobec tylu 
zarzutów, powołuje się tylko na motywa złożone 
we wniosku rządowym. Sprzeciwia się zmniej
szeniu, bo toby utrudniło administrację. Pow iaty  
teraźniejsze po strąceniu tyebfunkcyj, które p o 
dług ustawy gminnej przejdą na organa autono
miczne, i po wyłączeniu sądownictwa, będą m ia
ły  spraw y administracyjne w śeiślejszem zn a 
czeniu, sprawy wyznań i oświaty, zarządu poli
cyjnego i spraw y handlu i przemysłu. Stałych 
ekspozytur nie ma rząd na myśli, lecz w odle
glejszych od miejsc powiatowych okolicach, za 
mierzono odbywać perjodycznie „Amtstagi“ pod 
przewodnictwem delegowanych urzędników po 
w iatow ych. W reszcie oświadcza, że rząd przy
wiązuje wielką wagę do tego, aby mu Izba n- 
ła tw iła  organizację urzędów. Jeżli Izba uchwali

podług wniosku komisji, to w  tym razie da się 
ta organizacja w j a k  najkrótszym czasie prze
prowadzić, a z nią i organizacja [władz autono
micznych.

Mówił potem jeszcze G i n i ] e w i e z w 
swoim guście. D la  spóźnionej godziny odłożono 
potem rekapitulaeję sprawozdawcy na dzisiaj.

K o z ł o w s k i  zainterpelował w końcu m ar
szałka, co się dzieje z wnioskiem Koczyńskiego 
o zmianie ordynacji wyborczej, k tóry to wniosek 
odesłano przed świętami do W ydzia łu  k ra jow e
go z poleeeuiem, aby  zdał z niego sprawę w tej 
jeszcze kadencji. Marszałek odpowiedział, że już 
sprawozdanie prawie gotowe, i że przyjdzie pod 
obrady ja k  można najprędzej.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 1j-i 8 
wieczorem.

Dziś dalszy ciąg  rozpraw nad tym p rzed 
miotem, — a gdyby go skończono — to przy j
dzie znowu u s ta w a  o drogach.

K r o n i k a .
— W y b o rco m  do R ady m e sk ie j , którzy posia

dają wyborcze karty  leg i tym acyjne, przypominamy, iż 
ju tro  kończą się wybory. Wzywamy icb, aby dopełnili 
obowiązku obywatelskiego i oddali swe głosy, przy 
czem zwracamy uwagę, że listy kandydatów, drukowa
ne w drukarni K. F il ie r a , ułożył komitet wyborczy, 
wybrany przez wyborców w przeszłą sobotę. Wszyst
kie zaś inne listy są robotą pojedynczych wyborców. 
Wszędzie i zawsze bowiem znajdą się prywatne zawi
ści, ambicyjki, k o te ry jk i , które odstryohają się i swo
je partykularne przeprowadzić usiłują cele.

Oddanie głosów przez wszystkich, posiadających 
karty  leg i tym acy jne , jest tem potrzebniejsze, aby te 
prywatne ambicyjki i koterje nie udaremniły wyborów. 
W iększośc i głosów dla swych kandydatów one nie po
zyskają ,  ale gdy kilka krąży l i s t ,  szynkarska, żydo
wska, ruska, niemiecka, więc łatwo staćby się mogło, 
iż gdyby wyborcy inni, idący za komitetem, zaniedbali 
oddania głosów, kandydaci komitetowi nie otrzymaliby 
absolutnej większości głosów z liczby głosujących.

— Posiedzenie R o d y  m ie j s k ie j ,  zapowiedziane na 
wtorek, nie przyszło do skutku z powodu braku kom
pletu. Pomimo rozesłania posłańców umyślnych na wszy
stk ie  strony m ias ta ,  było zebranie niezbędnie potrze
bnej liczby radnych niemożliwe. Ci panowie radni, 
których komitet przedwyborczy, zajmujący się uk ład a 
niem listy kandydatów do nowej Kady, na liście tej 
nie umieścił, nie uznając za rzecz odpowiednią pełnić 
na dal aż do swego odwołania obowiązki swe, nie chcą 
już nic wiedzieć o Kadzie i sprawach gminy i na po
siedzenia wcale się nie pokazują. Przyszłe posiedzenie 
ma się odbyć w pon iedz ia łek . gdyż dziś, ju t ro  i poju
trze zajętych je s t  wielu radnych w komisjach wybor
czych w ratuszu i po dzielnicach. Godziłoby się aby o 
komplet na przyszłe posiedzenie koniecznie się posta
rano, aby można przed oddaniem czynności w ręce no
wej Rady uchwalić budżet miasta, nad którym rozpra
wy dopiero rozpoczęto.

Proszeni jesteśmy o umieszczenie następnego spro
stow ania  :

— >V Kronice nr. 85 Gaz. N a r . ustęp  : „Powrót de- 
putaeji sejmowej" zawiera wzmiankę :

„w naszym telegramie zaszła pomyłka, zamiast um  
przeczytał telegrafista und, co zmieniło sens.“

Urzędowe dochodzenie okazało, że telegram o ryg i
nalny, we Wiedniu podany, we wskazanym ustępie za
wiera wyraźnie słowo m d .  i że w telegrafowaniu i spi
saniu tegoż żadna pomyłka nie zaszła , a więc jeżeli 
te legram niedokładnie w rażał jaką  myśl, to li na karb 
układającego telegram policzyć należju

Uprasza się uprzejmie o umieszczenie tego spro
stowania w najbliższym numerze Gazety Naród.

Z c. k. głównej stacji telegraficznej we Lwowie 
dn. 17. kwietnia 1866. Morawetz.

Ostatnie wiadomości.
W węgierskiej Izbie panów nie skończyły 

się jeszcze rozpraw y nad drugim adresem Izby 
niższej. D eak  zasłabł na febrę katarow ą. Dnia 
16. ukonstytuowała się w Peszcie kroaeka depu- 
taeja  re g n ik o la rn a ; przewodniczącym obrany 
biskup Strossm rjer, sekretarzem  redaktor Per- 
kowac. Słychać było o nieporozumieniach w ło 
nie gabinetu. Hr. Mensdorff miał robić wyrzuty 
hr. Belerediemu, że wobec tak groźnych zawi- 
k łau  nie skończył reorganizacji wewnętrznej.
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W edług  innych, hr. Belcredi i hr. Esterhazy 
mają wszelkicmi silami popierć spraw ę pokoju, 
podczas gdy  hr. Mensdorff i br. F rank  tylko 
warunkowo występują za pokojem, Wszystkie te 
pogłoski są eo najmniej niedokładue.

D nia 27. przyjmował lir. Mensd rff w po
łudnie posła franeuzkiego, a o g. 2. posła pru
skiego, k tóry  mu wręczył odpowiedź hr. Bis- 
m arka  na notę austr jacką  z d. 7. bm.; ezy w 
formie ustnej czy pisemnej, jeszcze niewiadomo, 
Ponieważ N ational Z tg ., k tóra  ma zawierać już 
całą  osnowę tej odpowiedzi, nas nie doszła, nie 
możemy zatem je j  dzisiaj podać. W edług zw y
czaju dyplomatycznego, rząd austrjaeki nie może 
tej odpowiedzi ogłosić, dopóki nie uczyni tego 
rząd pruski. Z ministerjalnej pruskiej Zeidlers 
Corresp. tyle tylko wiemy według telegramu z 
Berlina d. 17. bm., że odpowiedź Prus, datow a
na z d. 15., jes t  odmowną; P ru sy  oświadczają 
w niej, iż nie cofną mobilizacji, dopóki Austrja 
nie przestanie gromadzić wojsk na g ran icy  p ru
skiej. Kwestja , kto pierwej zaczął się zbroić, 
Anstrja ezy Prusy, je s t  już  przedaw nioną, gdyż 
oba mocarstwa się zbroją. Co jes t  celem uzbro
jeń  austriackich ? Oto niespodziany napad  i u- 
pokorzenie Prus. Dlaczego Austrja ukrywa swój 
okólnik z d. 16. m a rca?  Może znalazłyby się 
w nim dowody, że Austrja nsiłowała Prusy w 
Niemczech odosobnić tak ja k  w r. 1851.

Zarazem donosi Zeidlers Corresp., że na ż ą 
danie Austrji, zagwarantowania  je j  posiadłości, 
państwa Rzeszy odpowiedziały odmownie, gdyż 
pruski wniosek reformy Rzeszy je s t  rękojmią 
przeciw  gwałtom (wiadomość to bardzo n iepra
wdopodobna; p. r . j ;  że stanu zbrojenia się nie 
podobna nadal utrzymać, i że myślą (zapewne 
Prusy) o zwołaniu centralnego parlamentu n ie
mieckiego już na czerwiec.

Ten artykuł pruskiego ministerjalnego o r
ganu zaostrza ogromnie ton odpowiedzi Bismar- 
ka. Inny taki orgaD, N ordd. A llg . Ztg. śmie po
słowi anstrjackiemu w Berlinie zarzncać nawet 
kłamstwo, co do ustępu w nocie austrjackiej z 
d. 7. b. m., według którego br. Bismark swoje 
„nie“, uznał jak o  bez w ag i i niebyłe. Jestto j a 
wna obelga, wyrządzona br. Karolyemu. Pisma
ki Bismarka wyraźnie agitują, aby poseł aus tr ja 
eki wyjechał z Berlina. Kreuzztg.  zaś z innej 
strony podżega ; powiada , że nota austrjacka z 
d. 7. ubliża honorowi Prus, gdyż w yg ląda  ona na 
reskrypt, k tóry hr. Mensdorff wysłał do Berlina.

W  wspomnianem powyżej okólniku z d. 16. 
marca, Austrja wzyw ała  rządy niemieckie, jak  
wiadomo, aby na mocy a r t .  11. ustawy federal
nej wystąpiły  przeciw Prusom. Okólnik ten j e 
dnak udzielony był tym rządom tylko ustnie, a 
później nawet podobno cotnięty.

Dresd. Journal wbrew doniesieniom Nordd. 
A llg . Z tg.,  któreśmy wczoraj podali, pisze: „ T y l
ko sama Moskwa wstawiała  się za wstrzyma
niem noty austrjackiej z dn. 7. kwietnia. P o 
gróżka Austrji, na lega jąca  na odpowiedź g ab i
netu pruskiego, nie istnieje wcale. Baw arja  w y
stosowała ponownie pośredniczące depesze do 
W iednia i Berlina; otrzymała je d n a k  tylko od 
Austrji oświadczenie o szczerym zamiarze roz
brojenia się ;  Prusy zaś odmówiły żądanego o- 
świadczenia. Z resztą odpowiedź Prus na notę 
a u s t r ja c k ą , chociaż co do rzeczy samej odmo
wna , pozwala spodziewać się zwrotu pokojowe
go , bo konkluzja noty wskazuje na inicjatywę 
powrotu do statu quo ante“.

Debatte  donosi, że na kilka godąm przed 
wręczeniem odpowiedzi swojej, Prusy ośw iad 
czyły rządowi anstrjackiemu, że ona nie po
krzyżuje nadziei utrzymania pokoju w Rzeszy. 
Rząd austriacki ma być tego zdania, że odpo
wiedź pruska nie wyklucza możliwości dalszych 
rokowań, chociaż do nieb nie zachęca , i że 
trzeba prowadzić rokowania dopóty, dopóki ho
nor Austrji na to pozwoli. Presse posądza N a
poleona o porozumiewania się z Prusami.

Podajemy w  końcu następujące te leg ram y:
Paryż d. 17. kwietnia. Na wiadomość z Jas  

i w skutek artykułu pruskiego Staatsanzeigera  (po
danego wczoraj w treści podług N . A llg . Z tg .)  
podnoszą się wszędzie obawy wojenne.

P a ry ż  fnia 17. kwietnia. Do pośrednictwa 
Bawarji przywiązują tu niejakie nadzieje. Bawa- 

j r ja  proponuje obustronne rozbrojenie z tym do- 
' datkiem, że w razie odmowy ze strony P r u s , 

połączy się z Austrja w spraw ie reformy Rzeszy.
Berlin dnia 17. kwietnia. Moskwa pośre

dniczy dalej. Obawiają się tutaj interwencji m o
carstw zachodnich, wywołanej niby to za w p ły 
wem austrjackim.

Londyn dnia 18. kwietnia. W czoraj wieczór 
w Izbie niższej na interpelację Beaumonta w zglę
dem traktatu prusko-włoskiego, odpowiedział 
Layard , podsekre ta rz  spraw  zagranicznych : Nie 
mam żadnego powodu daw ania  wiary doniesie
niu dziennika Neues Fremdenblatt  pod w zględem 
zawarcia  traktatu  prusko-włoskiego. Rząd nie 
otrzymał żadnego podobnego zawiadomienia.

Florencja d. 16. kwietnia. Z aprzecza ją  pu
szczeniu w obieg procentowych biletów skarbo
wych. Dekretem  królewskim ogłoszoną została 
Cremona za twierdzę, i nakazano bezzwłoczne 
jej obwarowanie. K rążą  pogłoski o k o n g re s ie ; 
rozlegle uzbrojenia są zarządzone.

Constitutionnel donosi, że Bussiere, kandydat  
rządowy w Sztrasburgu, w ybrany  został pono
wnie 19.600 głosami przeciw L abonlaye , który 
otrzymał 9-900 głosów.

Posiedzenie sejmowe z d. 19. kwietnia.
Początek o godzinie 11'/,.  Protokół p rzy 

ję to  bez zarzutu.
T r z e c i e w s k i  wnosi, aby petycję obyw a

teli tarnowsbieb względem spóźnionego do)-ęeza- 
nia legitymacyjnych kar t  wyborczych, przesłać 
do prezydjum namiestnictwa dla poczynienia od" 
powiednieb kroków. Sejm za krótko trwać bę
dzie, aby mógł załatwić sam tę petycję. Izba 
wniosek przyjmuje.

Ks. Ł o z i ń s k i  interpeluje komisarza rzą 
dowego, o szkolną fundację 9.000 złr. w yno
szącą.

Ks. T r z e s z c z a k o w s k i  interpeluje m ar
szałka, co się stało z jeg o  in terpelacją  w  sprawie 
głodowej z d. 14. kwietnia. Wnosi zarazem, aby 
dla nagłości sprawy, już na jutrzejszem posie
dzeniu Wydział kra jow y odpowiedział.

M a r s z a ł e k  odpiera, iż jutro przedłoży 
żądanie in terpelanta  komisji głodowej.

(Napomknąć tu musimy, iż redakcja  otrzy
mała z okolic głodem dotkniętych kilka kore- 
spondencyj, w odpowiedź na interpelację  ks. 
Trzeszczakowskiego, w których nam donoszą, że 
zasiewy wszędzie poczyniono i więcej nierównie 
pozasiewano niż w dawniejszych latach. T ak  
przyczyniła się pożyczka w zbożu. Ks. T r z e 
szczakowski na fałszywych datach opiera swą in
terpelację. P. r.)

M a r s z a ł e k  zawiadamia, iż właśnie  o trzy
mał telegram oznajmiający, ż e  p o s t a n o 
w i e n i e m  N a j j .  P a n a  k a d e n c j a  s e j m u  
p r z e d ł u ż o n ą  z o s t a ł a  d o  2 8. k w i e 
t n i a .  Izba  przyjmuje tę wiadomość okrzykiem.

Z porządku dziennego następują  dalsze ob
rady  nad projektem  p o d z i a ł u  a d m i n i s t r a 
c y j n e g o .  Najprzód mówi k o m i s a r z  i szcze- 
gółowszemi datami nzasadnia wniosek rządowy 
podziału na 74 powiatów.

Poczem spraw ozdaw ca L a s k o w s k i  od
powiada na wszystkie zarzuty mówców, p rzeci
wnych podziałowi na 74 powiatów.

P rzy  głosowaniu upada najpierw wniosek L. 
W o d z i e k i e g o :  aby obwody zamienić w po
wiaty, a w innych miejscach w obwodzie usta
naw iać  urzędników pojedynczych.

Następnie upadł i wniosek G r o c h o l s k i e 
g o :  aby  nie 74, lecz 60 utworzyć powiatów, a 
upadł s łabą  większością.

Z y b I i k  i e w i c z p ro p o n u je , aby przyjąć 
projekt komisji en bloc, gdyż wdając  się  w szcze
gółowe rozprawy, zaledwie skończylibyśmy przed 
zamknięciem sejmu, a tu pilne inne projek ta  do 
ustawy czekają. Podczas gdy o podziale admi
nistracyjnym sejm nie uchwala, lecz opiniuje.

Przeciw temu mówi kilka mówców. Życzą 
sobie , aby  Izba szczegółowe rozpraw y przepro
wadziła.

Przy głosowaniu większość bvła wątpliwą, 
Następuje imienne głosowanie, a przedtem j e 
szcze zawieszenie posiedzenia na 5 minut dla 
porozumienia się. Przerw a trw a jed n ak  przy zam 
knięciu gazety, pół godziny.

D o dzisiejszego  tram em  dołącza  
s ię  stenograficzne sp raw ozd an ie  z 
67. posied zen ia  sejm ow ego,

G osp odarstw o, p rzem ysł i 
handel.

(Sprawozdanie izby handlowej i  przemysłowej.) 
Dnia 10. kwietnia r. b. odbyło się dru
gie nadzwyczajne posiedzenie lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej pod przewo
dnictwem prezesa p. Józćfa Breuera, na któ- 
rem po uzupełnionych wyborach członków 
do Izby, takowa ukonstytuowała się na rok 
1866. i wybrała na prezesa p. Józefa Breue- 
ra, na wicc-prezesa p. Karola Pietzseha, a 
na kasjera p. Józefa Engla.

Na temże posiedzeniu przedłożyła komi- 
sja, wysadzona do zbadania projektu rządo
wego do nowej ustawy konkursowej (kry- 
dalnej) swoje sprawozdanie, 'nad którcm ob
rady  gdo nabliższego zebrania siej Izby od
roczono.

— (r.) W ie d e ń  d. 13. k w ie tn ia .  Kuch 
handlowy w ubiegłym tygodniu był bardzo 
ospały, pomimo nieustannych niepokojących 
doniesień wojennych. Poknznju się z tego 
z jednej strony, że w kołach handlowych 
wierzą wprawdzie w wojnę, z drugiej s tro
ny jednak zupełna stagnacja pokazuje, jak 
mało je s t  jeszcze dotąd podstawy do przy
bliżonych przynajmniej obliczeń spekulacji . 
Zboże spadło nawet w ciągu tygodnia z po 
wodu kilku sprzedaży koniecznych. Mimo 
to sprzedano dość znaczną ilość, najwięcej 
pszenicy, wicie nawet na rachunek zag ra 
nicy. Sprzedaż okowity ograniczyła się ty l
ko na konsumeję chwilową. Gorzelnie już 
powiękazej części ustały .” podaży jes t za
tem nie wiele, fecz i tak nie wiele jes t  po 
pytu, bo mało potrzeba. Geny się nie zmie- 
biły mimo gróźb wojennych i wyższego a- 
żja. Notowano za stopień 38'/,  centów, za

meiasówkę 37% centów. Skóry  miały le 
pszy odbyt tak surowe, j a k  wyprawione; 
ceny zatem cośkolwiek się ustali ły. Konopie 
nie można było zbyć po dawnych cenach. 
B yd ła  opasowego przypędzono w ciągu tyg o 
dnia 2.948 sztuk. Przeciętna waga 480 do 
650 funtów. Cena za sztukę złr. 95 do 155; 
eetnar złr. 17.50 do 20.50 — Przeciętne ce
ny w ik tua łów : zieiniaki centów 85; groch
zir. 8 50 centów; soczewica złr. 10.50; bób 
złr. 6 za mierzyce. Masło centów 48, sma
lec wolowy centów 55, wieprzowy centów 
40 za funt; ja ja  za 1 złr. 65 sztuk. Na g ie ł
dzie zbożowej notowano wczoraj pszenicę 
weissenburską loco Wiedeń 90 funt. 4.10 
złr., peszteńską 84 fnt. 3 złr. 90. cisańską 
loco Raba 39 fnt. 3 złr.. G5. banacką 84 fnt. 
3 zir. 65. za mierzyce. K ukurudzę transito 80 
fnt. 2 złr. 30. 2i/to słowackie loco Wiedeń 
80—83 fnt. 1.70 do 2.SO złr. Owies węgierski 
transito 45 —46 fnt. złr. 1.40 do 1 46—48
funtowy złr. 1.50—1.52; 50—51 fnt. zir. 1.50 
do 158; Sprzedano pszenicy 25.000 mierzyć.

K r« k ó w  13. kwietnia. Handel na g ra 
nicy dalej wczoraj był nieznaczny, chociaż 
drogi wszędzie wyschłe i roboty w polu 
prawie ukończone, lecz wszystkie rodzaje 
zboża bardzo bywają na domową potrzebę 
poszukiwane, t ik, iż stoją w Królestwie w y
żej niż tutaj w Krakowie. Płacą pszenicę w 
dobrych gatunkach w oko licy  Działoszyc i 
Miechowa po ->8 do 43 złp. Żyto 25—27 złp. 
Jęczmień 17—22 złp. Owies 12—13 złp. 10 
gr.; Groch do 33 zip. 10 g r . ; przeto nie ma 
wcale nadziei z tamtych okolic coś sprow a
dzać, aż po żniwach.

Dodać jeszcze można, że wszędzie ozi
mina i rzepak w bardzo pięknym stanie sie 
znajduje, i uprawie jarzyny nic na zawadzie 
nie stało.

W ogóle wczoraj oprócz niektórych do
staw z dawnych zakupów, kilku chłopów 
z sąsiedztwa po trosze żyta i jęczmienia 
p rzyw ioz ło ; żyto płacono u nich po 25—26 
złp., a jęczmień po 17 do 18 złp.

Tutaj w Krakowie to samo handel nie 
był znaczny, tylko na miejscową potrzebę 
utrzymała się cena pszenicy i żyta jak po
przednio. na' owies zaś i jęczmień handel 
na wywóz do Prus bardzo był ożywiony. 1 
tak  płacono na transito jęczmień w średnich 
gatunkach od 19—20 złp. za 160 fnt. ciw., 
owies koński po 14 do 15 zip., za 114 fnt. 
c łw . ; tutejszy jęczmień w dobrych gatun
kach po 4 do 4 złr. 75 cnt. za korzec, o- 
wies p o  2.80 do 3 złr., a do siewu po 3.25 
do 3.40 korzec bez opłaty konsumcyjnej.

Przyjechali  do Lwowa d. 17. kw ie 
tn ia .  Pp. Hr. Borkowski W „  z Winniczek. 
Br. Bess A. z Boniowic, Guszkowski K., z 
Nowego-miasta. Mniszek A., z Ostrowa, 
Swieźawski A , z Bzczepiatyna. Karpellus 
A., z Przemyśla. Rylski H., z Dłużniowa. 
Pisotzki W., z Moldawy. Nowosielecki J . ,  
z Przemyśla.

W y j e c h a l i  ze  L w o w a  d 17, k w i e 
tn ia .  Pp, Hr. Drohojewski K., do Bolano- 
wic. Br. Bruekmann H., doMajnicza. Gojau 
A. do Bukowiny. Jordan  T., do Przemyśla 
Milewski K., do Stanisławowa. Szczepański 
F., do Krakowa. Sokolski P.,  do Moskwy. 
Torosiewicz M., do Sassowa. Leupa! M., 
do Czerniowiec.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 18. kwietnia.

Dukat holenderski • • • 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjal . 
Moskiewski rubel s r e b rn y . 
Moskiewski mbel papierów 
Praski ta lar  kur.

dnia 18. kwietnia.

n J-OWarzyst. kred. na 
Londyn 10 fot. szterlingów , 
D ukaty cesarskie sztuka . . 
Srebro za 100 gl. w. a. • ■

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł.| ct. zł. ct.

5 02 5 08
5,05 5 10
8 72 8 83
1 61 1 64
1 30 1 33
1 58 1 60

59 65 60:32
62 65 63:40
60 55 61 33
60 53 61 20

'39 00 141 67

d ę b sk i . W. A
zł. 1 c.

gl. m k. 58 10
gl, m. k. 60 60

, 74 20
• • . 691 00

•00 gl . . 129 60
. . . 106(25
• . . 5 09
• • • 105 76

5%

W iedeń 17. k w ie tn ia .

Metaliki na wal. austr.  
Pożyczki naród. . .
Metaliki na m. k. , .
Obi. ind. niż. austr .  . 

n ,  węgierskie  .
„ „ chor. i sław .
„ „ galicyjskie .
„ „ bukowińskie.
„ „ siedmiogr. .

52.00 
59,80 
56,25 
76; OJ

75
90
00
00
00

Żądają
zi. | c.
' 5 j2 5  
60:20 
56 50 
7 3 i 00 
59 75 
62(00 
59,50 
59 00 
56 25

Akcje bankow i przem ysłu
Banku naród, austr. . . . ,

„ anglo-austr . . . .  
Zakładu kredytowego . .
Kolei półn. Ferdynanda .

galicyjskiej. . . .
czerniowiec z wpł. 65% .

P o ż y c z k i  lo te ry jn e .
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

wej z r. 1866 . • •
Losy pożyczki z r* •

.  1oD4: ,

” :  ,  1860 .
* * » 1864 . .

,  srebrnej z r. 1864 
w » z r. 1865
„ kredytowe . . . .
„ ks. Esterhazego . • 
n ks. S a lm . . . . .
r hr. P a l f y ......................
b ks. Klary •. • • •
„ hr.  St. Genois. . .
„  masta Budy .  .  .

„ ks. Windischgratz .
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Kegfesich . . .
„ R u d o l f a .......................

K u rsa  z a s m o le n ie
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr.” n r ....................
F ra n k f. n. M. 100 . . . . 
Uamb. 100 raark........................
Londyn 100 fnt ..........................
Paryż 100 frank.........................
W arszaw a 17. kw ietnia.

Półimperjały . . . .  mbli 
Listy  zastawne 111. ok. „

„ „ kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 

b b n war.-bydg. „

686,00 
59 50 

117 40 
135 10
137 50 
54 00

00
129

71
72 40 
63 50 
63 50 
63 50 
97^00 
70;00 
24 i 00 
20; 50 
20.00 
20 i00
2D00
14100 
16j50 
13 Co 
10,50

688 00 
60' 50 

127(60 
135 30 
137 75 

56,00

00 [00 
130,50 
72:00 
72 60
63 70
64 50 
64 25 
98 00 
75 00 
25 00 
21 00 
21 00 
21 00 
22 00 
15 01 
17 50 
13 50 
11 00

90:25 
90 5J

79:35 79 75 
106 i 75!107 25 
42,60* 42,69

(10'00 
82,50

24
00
25
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w najprzedniejszym gatunku
(fromage a la Gouyeve)

centnar wiedeński po 26 zlr. za zap ła 
tę w gotówce , franko dworzec kolei 
żelaznej K rn ló y ó  I l r a d e c ,  dostarcza 
„ D o m a n e n d i r e k z i o n  8 a d a v n .  po 

czta N eclian ic '*  (w Czechach).

I Peszukje się do kupienia I

FORTEPIAN
przegrany, w dobrym stanie,'  
nowszych fasonów, i wykona
ny przez dobrego majstra. 

B liż sza  w ia d o m o ś ć  u 
w ł a ś c i c i e l a  d o m u  p o d  I. 0 8 %  p r* y  j 
u l i c y  Ł y c z a k o w s k ie j .  2231 1—2

■ I k  ł  J |  na (l iorażezyżnie pod 1.
2!»•')'/,, obejmujący mórg 

y  |  U l i  ziemi, z 150 drzewami 
n  owocowemi wybornych

gatunków, trawniki dają 0 fur siana, jest 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość u wła
ściciela. 2279 1—3

Nauczycielka,
rodow ita  franeuzka, do udzielania n a u k  i I 
j ę z y k a  f r a n c u z k io g o  i m u z y k i ,  otrzy
ma miejsce za kordonem, blizko K amień
ca, Oprócz wygody oliaruje się 500 | 
złr. w. a. rocznie. Z a ł o s ' ć  się do w ł a 
śc ic ie la  k a m ie n ic y  p r z y  u d e y  Ł y c z a 
k o w s k ie j  p o d  I. 98*/,. 2282 3 2 i

Realność do sprzedania  
i pomieszkanie do w y

najęcia.
R e a l n o ś ć  przy ulicy Zielonej 

pod 1. 5059, Kalinowszczyznn zwana, oiiej- 
mująea do 8 morgów ziemi jes t z wolnej 
ręki do sprzedania.

W pałacu, także przy ulicy Zielonej pod 
I. 750'/, będzie od 3. maja b. r. do w y n a 
jęcia  cale pierwsze piętro z pięknem i oka
załem urządzeniem, składające się z 12 p o 
koi, dużego salonu i gloriety, do tego n a 
leży ogród, stajnia i wozownia. Także 
mniejsze pomieszkania będą do wynajęcia

Bliższą wiadomość tak sprzedaży jak 
wynajęcia udzieli zarządca realności J .  W. 
hrabiny Rozalii Zamojskiej we Lwowie.

Rządca dóbr. Samotny, przez lat 
kilkanaście znacz- 
nemi dobrami, tak 

na imię własne, jak  na innych adm inis tru 
jąc .  i najchlubniejszemi ztąd wykazać się 
może świadectwy. któremu tryb gospodar
stwa według najodpowiedniejszego systemu 
urządzić, tudzież znajomość gorzelnictwa, 
niemniej budownictwa nie je s t  obcą: poszu
kuje stosownej posady tu lub w królestwie 
Polak em. 2266 2 —8

B liż s z a  w ia d o m o ś ć  po d  a d r e s e m : 
W . Ił . w  A d m in is tra c ji  „G a z e ty  N a ro 
dow ej*  w e  l.w o w ie .

Porucznik jeneralnego 
sztabu włoskiego, "^twLy
we F ra n c j i . lat 25.. wziąwszy z własnej 
chęci dymisję, chciałby poznać bliżej Po l
skę. W tym celu poszukuje posady jako  
nauczyciel języka francuzkiego, włoskiego, 
matematyki wyższej i niższej, gry na for
tepianie, rysunków, śpiewu. 2260 (2—8).

Warunki jak  najprzystępniejsze.

Adres: Charles Dupin Florence 
poste restante.

Od wielu lat jako  najlepsze i najs ła
wniejsze uznane

B H K Y T W Y
prawdziwe szwajcarskie

z osobnemi ostrzami do wkładania. 
G łó w n y  s k ł a d  na całą Galicję w y łą 

cznie otrzymał magazyn

Bonifacego Stillera
we Lwowie, 

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h
w pudełkach ze 6 ostrzami 6 złr., z 5ma 
5 złr. 50 cnt., z 4ma 5 złr., z 3ma 4 zlr. 
50 cnt., z -ma 4 zlr., z lera 2 złr. 20 c. 
z 4mn ostrzami i paskiem 4 zlr. 50 cnt., 
bez pudełek z 1—1 złr. 80 cnt., 1—1 złr . 

50 c. paski z 1—2 złr. 
Obstalunki na prowincję odwrotnie 

uskuteczniają się. *1061 8—12

N od ek  odrazti uśmierzający Migrenę, ból 
głowy gwałtow ny i Newralgije zwany

GUARANA
pp. GR1MAULT etG'.£ apfekarzywPARYŻU

Jest, to lekarstwo niew.nue a wyłącznie 
roślinne, pochodzi z Bre/.ylii, staraniem PP. 
Cirimaull ot Comp. do Francji sprowadzone, 
sprzedaje sic w pudelkach po 12 pakieci- 
ków, wraz z przepisem zażycia onyclrże, 
w języku  polskim. 1174 11—16

Dostać można we Lwowie w aptekach: 
PP. Z Y h l l l N T A  I t C K E K A  , B K I tL I -  
A K R A  I M IK O L A S *  HA, w Urodach w 
apt. p. I H A NZOS.

Cierpiącym na piersi
i suchotnikom

"skaże  sie środek, który w największych 
stadjach choroby ulgę przyniesie, a' w po
czątkach słabości zupełnie wyleczy. Listy 
ranko pod a d re sem : D r. I l lk isc li ,  pos te -  
l e s t a u t e  W icn .  2142 20—24

Prawdziwy holenderski rzepak
letni, (grubo z i arni sty. czarny)

P r a w d z i w y  z ą b  k o ń s k i  (ku
kurudza amerykańska.)

Prawdziwy rzepak baldaszkowaty
(colza paraplui.)

Pt •aw tlz i w y  am erykański 
ząb  koński. 

P r a w d z i w e  r y g a j s k ie  s i e 
m ię  ln ia n e .

Prawdziwa czarna wyka pa
stewna,

które otrzymałem i zalecam po cenach jak  
najtańszych.

Z le c e n i  < na  za  t cek i e Hance i lu n ie -  
l o w c ,  J ó z e f a  S cho t fila. w  Z a lec i ł ,  (t i- 
d a ież  na  Hance g a l i c y js k ie ,  w y p r u w a  
(lżone r. Ż a lce lc ich  n ak u t  c z n  a j ą  się 
j a k  n a jp r ę d z e j .  1;)7 7 10

K a r o l  N e u m a n n ,
handel nasion we Lwowie.

UWiADOMIENIE
o d z ie r ż a w ie .

Dobra Horodnica z 
prz y leg i ościami W oje- 
wodzińcc, Sęk owce i j e -
7  11'  l"7  \ r r  b  *i leżące na Podolu austrja- 
/ j H - I  Zi j  o IV t l^ c|-j(!ln w obwod. Gzortko- 
wskim, w odległości jednej mili od miasta 
liusiatyna, Gzortkowa i murowanej drogi, 
składające sic z dwóch folwarków, i trzech 
ludnych wsi i przysiółka, mające 1867 mor
gów ornych g run tów , sadów i o g ro dó w , 
wybornej podolskiej ziemi, 127 morgów 
łąk i pa twisk i gorzelnię murowaną dobrze 
urządzoną na 140 wiader codziennego zacie
ru do której z bliskiego lasu dodana b ę 
dzie potrzebna ilość drzewa opa low ego : 
młyn Idisko gorzelni położony : stajnią mu
rowaną przy gorzelni na 140, opasowych 
w ołów ; dwie młoearnie, wszystkie potrze
bne do dobrego gospodarstwa budynki, dom 
mieszkalny murowany o piotrze, obszerny 
wygodny i ozdobny, są na l a t  kilka, bez  
p r o p i u a ę y i ,  k n i c z r m  i m ły nó w  od 24. 
maja, luli "24. czerwca 1,866 roku z na jzu
pełniejszym zasiewem ozimym i jarym do 
wj dzierżawienia. Życzący sobie wejść w 
ten interes, zechce się zgłosić pod nastę
pującym adresem. D o  w ła ś c i c i e l u  d ó b r  
l lo i  o d n ię y  wr J a b ł o n o w i e  , o b w o d z ie  
< z o r tk o w s k ln i .  o s ta tn ia  p o c z ta  K o p e -  
e sy ń c e ,  2199 8—8

Z pod prasy w zeszłym roku wyszły i sa 
w tutejszych księgarniach do nabycia:

0 leczeniu wodą.
I* o r a d n i k d o m o w y .

Obznąjomicnie czytelnika z istotą leczenia 
wodą i wykazanie wielkiej różnicy, jaka  i- 
stniojo między tak zwaną h i d r o p  a t  j a  a 
li i d r o t e r a p i ą , jest głównym celem 

wymienionej książki.

HOUOPATJi
jej zasada i teorja działania jej 

leków .
Dziełko to wykazuje, na ozem homeo

patyczne leczenie właściwie polega, i zwra
ca uwagę na to, że zadawać chorym home
opatycznie przyrządzane leki, tudzież rozpo
wszechniać dzieła homeopatyczne , znaczy 
podsycać najciemniejszą zabobonność i bez
przykładne w dziejach bałwochwalstwo, 
przytaczając na dowód ustępy z dzieł Im t-  
zego i  Kaczkowskiego. 2178 5 8

Komu na pielęgnowaniu włosów i brody zale
ży. polecamy z aromatycznych roślin \Vsoho, 
du sporządzoną, przez słynnych lekarzy i 
chemików naukowo i praktycznie wypró
bowaną, ogólnie poleconą, oraz przez J .  c. k. 

Mość uprzywilejowaną 
najsilniejszą pomadę do rośnięcia włosów

<CVE E D Y T J E t Y j N J Ę  «
I w s c h o d n ią

WODĘ MEDYTRYN0WĄ
do rośnięcia włosów,

które to artykuły, jak  to elieiniczno-anali- 
tyezne badania dowiodły, wypadaniu i s i
wieniu włosów zapobiegają, cyrkulację krwi 
wzbudzają, a tem samem i naturalne roz
wijanie się korzeni włosów wzmagają, a 
przez to i"porost włosów na łysych miej
scach powodują, oraz włosom zwykły, na
turalny kolor nadają. 1.000 szczęśliwych 
skutków, czynią wszelkie zachwalania tych 
we wszystkich częściach świata znanych 
2145 kosmetyków zbyteczne. 4—8 
8 ł o i k lub f l a k o n i k  z instrukcją użycia 

po I złr, 80  cnt. w. a., 
je s t  do nabycia za nadesłaniem należytości

lub za p o b r a n i e m  p o c z t  ą : 
w e  L W O W I E  w  a p t .  I* Adolfa i ł e r l l -  

l ie ra  d a w n ie j  L a n f r l ,
W l lochn i  p. 1’. Niedzielski, w  l l r / .eżan  ich 
p. Józef Żininkowski apt. obw. i |>. 1L Fa- 
(lenhccbt. w  I tu r / .a c z u  pp. K o d r ę k b s k i  i 
Kereel. w  C /.e rn low  c«c'» p. lgn . Kćhnurch, 
w  J a r o s ł a w i u  P- Bohusz apt.. w  K ru-  
k o w ic  pp Leon Feintuch i Józef Jaltn, w  
M a k o w ie  ]). F. Mayer apt., w  P r z e m y ś l u  
p. K. Machulski,' w  H a d o w c a c l l  p. Schniirch, 
w  l ł o z d o l t  p- Janiszewski apt., w  l lz e -  
g z o sz o w ie  p. F. Schaittcr, w  S a m b o r z e  
p. St. Riedel apt. w  S ta n i s ł a w o w ie  p. 
Ferd. Steclier. apt. , w  T a r n o p o l u  p- A. 
Morawec, w  T a r n o w i e  p. Józef  Jalm, w 
W a d o w ic a c h  p. L ina  apt. w  Z a le s z c z y 
kach p. Józef Kodrębski, w  Z b o ro w ie  p. 
Jnhn Gottsonner apt. , w Ż ó k w i  p. K rzy
żanowski apt., w  Ż y w c u  P- J .  Kiosku apt.

Nowo wynaleziona

W O D A  d o  U S T
(STOM ATICON)

I >»■. B r u n i i a ,
dentystą- kilku e. k. instytutów w Gracii.

-Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadezń pozwalam sobie polecić moją 
nowo wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stomaticon,- która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąbkowatyeh, łatwo raniących się 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające sie i 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa zły 
odór i posiada szczególną silę leczącą prze
ciw postępującemu szkorbutowi.

Nie zapuszczając się w żadne krzyczą
co zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, którzy wodę tę jako 
polecenia godny środek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust uznali.'

D r .  l i r u n n .
1 e n a  H ak on ik a  88 r u t .  w .  a.

Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wyma
ganiom

prawdziwy

STYRYJSKI SOK'z ZIÓŁ
dla cierpiących na piersi.

O n a  d aszk i  80  r u t  w .  a.

J. Engelłiofera
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich ,
do z e w n ę t r z n e g o  u ży c ia  na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na b<W i za- 
ft-rót głowy, na szum w uszach, ból k rzy 
żów i osłabienie członków, mianowicie po 
silnem natężeniu i marszach, na ogólne ciała 
osłabienie, na kłucie w boku, na hemoroidy, 
a s z c z e g ó ln ie  nn o s ła b ie n ie  o r g a n ó w  
p o d b rz i is z n y c l i .

F e n u  H ak on ik a  1 z ł r .  w .  a.
Powyższych przedmiotów dostać można 

w najlepszym gatunku: w e  l .w o w i e  u K .  
S rh i ib i i t i ia  przy ulicy Krakowskiej u ap te 
karzy Zyg- I t u k e r a  dawniej Tomanka, EH hi 
k o la sc l ia  i A. Berlinera, dawniej Lanerego.

W  B ia łe j  u P. Knausa, wT B och n i  u 
F. Niedzielskiego, w  I ł r z e ż a n a c l i  u B. Fa- 
denhechta , W < 'z e r i i i o w c a c h  u 4'. Zaeha- 
ryasiewicza i J.  Rojańskiego, w  J a r o s ł a 
w iu  u 1. Bajana, w  K o ło m y i  u F . Zaclia- 
ryasiewieza i Szai Hermanna, w  K r a k o w i e  
u K. Hermanna i J .  Jalina, w  K z e s z o w ie  
u J .  Schaitera, w  .S ta n i s ła w o w ie  u A. T o 
manka i spółki, w  T a r n o p o l u  u M. Schlif- 
ki, w  T a r n o w i e  u J .  Jahna, w  W ie l i c z c e  
u Charskiągo, w  Z a le s z c z y k a c h  u J .  Ko- 
drębskiego i Spółki. 2004 8—12

Ważne dla P. T. Obywateli.
Poszukuje się kilkaset sztuk

owiec grubszej wełny:
( Kammwole) kilkadziesiąt krów, Jałownika 
Buliai młodych poprawnej rasy ; kilkadzie
siąt rosłych klaczy na Stadnieę nie zw a
żając na wiek, lub zdatuość do pracy. Kto 
by posiadał i życzył »i> ie z powyższych 
inwentarzy odsprzedać jakiej części lub 
większej ilości , u p r a s z a  się, p r z e s i a ć  
ceiiy  ost  i ln ie .  A d re s  „ O s .  K e i l n n . 1' w  
P r z e m y ś lu .  2257 (8 8.)

aS Z P R Y C  O W A N I
I Z  R O Ś L I N Y  M A T IK O
PftGRIMAULTETC.EAPiEKAWYwPABrZU

Szprycowanie to przygotowuje sie z li
ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego Ma- 
tih i. SfSnóćfi ono .środek meSaicodriy przc- 
eiwko rlcżączkom  i blenoragiom najiiporczy- 
wszym i zaniedbanym. Użycie jego nie po 
zostawia po sobie zwężenia kanału ani na
brzmienia kiszek — Pigułki zaś napełniono 
sa esencją z M a tik o . połączoną zj balsamem 
Ko/jaju;;/, a to w celu zdwojenia własności 
leczących tego ostatniego i odjęcia mu woni 
nieprzyjemnej, jak również zapobieżenia 
odbiciom i mdłościom , których doświadczają 
osoby zażywajace zwyczajne pigułki z bal
samu kupajwe. Dla tego to lekarze we w szy
stkich częściach świata, przekładają  je dziś 
nad wszelkie inne środki. Obiedwie p re 
paracje iżyte razem, działają bardzo energi
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wolniej 
lecz niemniej skutecznie. 1178 11—16

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Itu k era , B e r lin e ra  i P io tra  ił!i 
kolaseh a  i w Brodach u p. Franzos.

T ylk o  5 złr. w. a.
I kosztuje pól losu oryginalnego Hamburg- 
jakiego, przez państwa gwarantowanego

LOSOWANIA PIENIĘŻNEGO,
Ictórcm tylko wygrane wyciągnięte będą.

j Ciągnienie nastąpi 3. i 4. maja r. b.
To losowanie zawiera 19.000 w y g r a 

n y c h  w sumie

2 , 2 6 9 . 0 0 0  mark.,
miedzy temi główne wygrane: 200.000
1 0 0 .0 0 0 . 5 0 .0 0 0 . 30 .000 . 15.000 7 po 
10.001*, 2 po 8 000 . 2 po  0 .0 0 0 . 3 po
5.000. 3 po  4 .0 0 0 . 10 po  3 000 . 50 po  
2 OttO, 0 po  1.500, 0 po 1.200 100 po

1.000, 106 p o  500  m a rk . Itd . 
C a lt/lo s  o ryg . k o sz tu je  1 0 z ł r .  tr. a.

Zlecenia zamiejscowe, opatrzone go 
tówką będą rychło i sekretnie załatwio
ne, a listy ciągnienia, również pieniądze 
wygrane będą zaraz po ciągnieniu prze
słane. ' 2253 3 —5

A. Goldfarb,
Staats-KITekten-Handlling in Hamburg.
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C. k. uprzywil. Woda zwana

« l t b  B o s i u t e
(R o są  p ięk n ośc i)

która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w skntek 
ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, tak 
na twarzy, jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki , tak 
przedwczesne, jak i w skutek  wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze mięk
kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majo
wej chemicznie przyrządzona. Podobno środki wielorakie w tym celu były do
tychczas li tylko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek ten , jako  pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy utwór przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar

skiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny c k przywilej.
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 cnt. w. a.

We Lwowie na składzie m ają : PP. P. Mikolasch i A. Borliner apt.,  J .  Ba-hnak, 
A Bogdanowicz, J . Żal płachta, Ebeuberger ap t. ,  Kleina Wdowa i Óebbardt, W. 
Dworski,  A. H >ro, F. W. Królikowski, J .  Reis, Z. Rufter apt , B. Stiller, A 
Steifa synowie, Dr. Zarzycki apt. apt. pod Złotym lwem, pp. Bracia Łazowscy 
apt. pod złotym jeleniem, i F  Ehrlich. W Krakowie J  Jahn, J .  G a b l i J .  N. Walter.

Na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gomullóski, w
Brzeżanaeh E. Marl i Fadenhecht, w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Kodręb
ski i Kereel, w Cieszynie Schrdder, w Czernioweach J .  Sehnurch, w Uusiatynie Micha- 
lewicz, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J.  Rbom. w Kołomyi Sidorowioz i Ku- 
pfermznn, w Kozowy Ant. D farzatłski, w Ładcuoie Swoboda, w Leżajsku St. Marescb, 
w Mielcu W.. Satkowaki, w Oświęcimie Polaczek, w Przemyślu Praczyński, w 
Przeworsku Świt.alski.w Rzeszowie J .  Schaiter i sp., w Samborze Kriegseisen apt. 
w Sanoku J  Jaklitseb, w Skałaeie Dziembowski, w Sokalu Grot, w Stanisławo
wie Stecher, w Stryju Edw Kornberger, w Tarnopolu Morhwetz, w Tarnowje J .

Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch i Wolf Korkus, w Żółk
wi Krzyżanowski, w Żurawnie Postępski 1272 5 —?
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KAPELUSZE SŁOMKOWE.
Największy wybór spodnie krynolin ow ych, jakoteż krynolin 
najno isóycli fasonów^ pokrywanych i am erykańskich, poleca

H A N D E L  M Ó D

Władysława Lewickiego,
m oo .
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Główny skład Rpedycyjny: w a p t e  *e B o c i  a n e m W i e d n i u .
I Kaidy papierek jedną dozę zatrlera ący dla ro*Proszę zw rócić uw agę t Każde pudełko przeze mnie wyrabianych proszków deldllchlek 

Jóżnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jetl moją markę ochronną.*
Cena jednego oryg. pudelka 1 xlr. t ł  kr. wraz z opisom w różnych językach.

Te proBzki z powodu swej wypróbowanej skutecznośoi, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsoe, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjaekiego nadesłane poświadczenia i dzięk rzyuie.ifa Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastósowad w leczeniu zamulenia i zatkania oiała, niestrawności i zgadza, dalej w kurez3ob, cierpieniach n e ra k , nerwowem 
holu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych sfekejacb, hysterji, bypochondrji, skłonnośoi do womitów i t. p

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ 
w e LW O W IE aptek. Piotr Sflkolacch, A. Berltner, Zygmunt Ruker,

W Białej Kelor apt. j J .  Bergerlej ____  . .
Braeianaeh Józ. Zminkowski

n B. Fadenhecht.
Bochni Niedzielski.
Brodach Fr. Deekert,

,  F. Gomuliński. 
Bucsacsu J. Czerkawski- 
C hodorowle Z. J .  Krynicki. 
C iernlow each J- Różański.

n Ign. Sohnircb.
Dobrom llu A Grotowski. 
D rohobyczy L. Kleczkowski. 
Glinianach N. Heim.
Gródka A. Tomaszewski.

Uusiatynie F. MIohalew:oz. 
Jagielntcy J. Fiscbbacb. 
J a r o s ł a w iu  J .  Rohm. 
Kallasu Jabłko wski, Radliński

i Skupieńitki.
Kaluscu F. Bildebrand. 
Kołom yi w .  Kupferman. 
Krakowie dr. Sawiczewski ap.

,  M. Jawornicki. 
Krynicy H. Nitribit. 
Llm anowle A. Muller.
N a n a s te r c y s k a e h  J. Lipscbitz 
K ościskach G. Sohaibot.

Maslczy A. Marnych.
Nowym  Sąesu  Kosterkiewioz 

wdowa, 
ftow ym  Targu 0 .  Lauer. 
Oświęcim ie W. Polaozok 
Podgorcn iS. Schlesiogor. 
Przem yślu Gaidetschka i syn.

,  E  Machalski. 
Przem yślanach St. Mielecki. 
Radoweach W. Resch. 
H zeszow ie J. Sehaiter i -.p. 
S a m b o r z e  Kriegseisen. 
S a n o k u  J. Jaklitsoba w 1 iwa. 
S u c z a w ie  E. Botczat.

Kleina W w a  I Gebhardt.
Starem  K ieścle A. Grot o w ik 
S tan isław ow ie Stecher v Se 

benetz. 
Szesercu  J .  Pełka. 
Tarnopola A. Morawe*z. 
Tarnowie J .  Jahn.
Toruniu A . Giełdziński. 
Turce Mteb. Piątek. 
T yśm lenlcy Karol Nęeki. 
W adowicach F. Foltin. 
Z aleszcsykach J. Kodrębski 

locBOWie Wolf K >rkes 
ólkw i K Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówieui* na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętosowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunok tranu lekarskiego z B a r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy Olej tranowy a wątroby m lętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach  piersiow ych  l p łacow ych , w  s*kro  
ułach  i w słaboseł ,RacAłli*“. Leczy najzasforząlsze cierpienia podagrycznc  l reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkioh innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek ohemicznyeh do- 
mioszków i z n ą jd u j e  się w e flaszkach w  tym sam ym  skuteesnym  stanie, Jak go natura w ydala.

■ 1    Każda flaszka dla różnicy od innyoh gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.
Cena całej butelki 1 zlr. 80 cnt. — pół butelki 1 zlr. w. a. wraz z instrukcją używania.

1054 75— 104 A. M oll,  ap tekarz  i fabrykant wyrobów chemicznych Wiednia w Nr. 562.

W y d a w p y :  J a o  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W .  D m o c h o w s k i '  G ł ó w n y  w s p ó ł p r a c o w n i k :  J a n  D o b r z a ń s k i .  O d p o - m d i n a l u y  R e d a k t o r :  A n to n i  O r z e c h o w s k i ,  D r u k  K o r n e l a  l ’<llera


